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Wraialrolagan~a ni~mi.~[ka w ~Irawi~ ~Btantów lonio~ła fia~ko. 
Minister, Stresemann ,' musiał ' przyznać publicznie, że wydalanie , Niemców

ob'cokrajowców 'z Polski opiera się na legalnych' podstawach. 
Berlin. 3. 8. ·(PAT.) W spra~e 'oPtan

{ów udziel'ił d4isiaj minister Stresemann 
wywiadu korespondentowi "Breslauer Ne 
ueste NachricMen". W wywiadzie oświad 
czyI minister co naslępuie: , , 

"Podczas gdy rzad niemiecki ,od lat 
sral na stan.owisku. że obustronn'; optanci 
mają prawo. a nie obowiązek przeniesie-
· nia się do kraju, za którym opwwali -
· rząd polski :twierdzil. że optanci są do te-
go zobowiązani. ~ 

Podczas rokowań wiedeńskich kwe
stia la była długo rozp.atrywana i Qstale
czrue zostala załatwiona na niekorzyść 
Niemiec. Dalsze rokowania tyczyły się 
więc tylKo pewnych ułatwień co do .;!ości 
op"tanfów, jaiko .leż lagodniej,szego prze
prowadzenia itej całej kwesHi. Twierdze
nia w prasie. jlak np ... Messagere P.olon
na1s", że rząd n'lemieck\ zachoWUJje się na
umyślnie zupelnje biernie wobec or!1;ani
zacH t ransportu optantów niemieckich, a
by tern wywołać skandal - jest nonsen
sem, pozbawionym po d s.taw. Rząd nie
miecki usi'loWlal w rokowaniach dyplo
ma'tycznych skłonić rząd polski do cof
nięci a .odnośnych rozporządzeń, nie zarnie 

Pa~iani[e la[ia~aj~ DOiV[lk~ 
W wysokości 1,500.000 dolar6w 

na inwestycje. 
· Dnia 30-go lipca oqbylo się VII posie
<henie Rady Miejskiej m. Pabjank. Na 
,posiedzeniu tern powzięto cały szereg u-
chwał: 

Uchwalono w drugiem czytantiI wnio
sek Magistratą o zaciągnięcie 1?ożyczki 
1.500.000 dolarów na roboty inwestycyj, 
ne. jak kanalizacja. rzeźnia. zakfady 1<ą
~pielow.e itp .. przyczem oslatieczna umow.a 
przedstawiona zoslanie Radzie' Miejskiej 
do zaatakowania. ' 

Stawiając len wniosek Magistrat mial 
na względzie między . il!nemi 'likwidację 
bezrobocia w mieście. gdyż przy ur'ucho
mien111 robót inweslycyjnych lwia część 
h"71"0hn tnvrh otrzyma zajęcie. 

• 
Giełda 

PloPUJsza p,Pledu. wBPszawshł. . 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryz 
Praga 
Szwajcarja 
Stokholm 
Wiedeń 
Włochy 

20870 
2!),'Ui 
5,17 

24,60 
15,41 

lOO,p7 
l1Hl,85 
73,10 
19,02 

Dpuga ppzedo. wopszawska. 
Dofar 5,45 

Tendencja be'l zn}iany. 

rzają.c ze sw,ej s'trony poczynić przygoto
wań do przyjęCia .optantQw niemieckich. 
Z tego powodu powiększyl · personel. kon-

HM n ."SMMU' 

. , 

sula"fów w mIejscowościach pogranicz
nych. Okazalo się to niewystarczające i 
gdyby rzecz miała się tak. jak donosiły 

we 

Letnia publiczność .. 

Pan X. - Ta spiewaczka jak( ś ml znaJoma ... ' C~zieś ją przedtef!1 
Widywałem ... 

Pan Y. - Ależ naturalnie. To przecież nasz,a pokojówka, którą 
na lato zaangażo\li ali, jako portugalską gwiazdę. 

&W4 ... @He AA iW. , p. 

Minister Sk'rzyńskl żegna ' Amerykę ' 
. W ś'rodę 5' b. nt opuszcza ziemię Waszyngton~. 

Nowy York, 3 sierpnia .. W wygl.oszo
nem tu przez radio przemówieniU do lud
nośc,i · amerykańskiej. min. Skrzyń'Ski opi
sa? wrażenia ze swego ' dotychczasowego 

. pobyfu w Stanach Zjednoqonych, które 
opuszcza z żalem. . 

Minister w.spomnlal. iż przyby~ do A
meryki w celu wyrażenia wdzięczności na 
rodu polskiego dla narodu amerykańskie
go; podkreśm uczucia przyjaźni, jakie 

, żywi Polska dla Ameryki. oraz wspólność 
aspiracji obu ,narod6w. Dalej zaznacZył, iż 

. we wszystkich mia'S'fach amervkański·ch. 
które zwiedzał. spofykał Polaków z po
·chodzen,ja. zajmujących wysokie stano
~ska w służbie publicznej, handlu i prz~ 

Z Warszawy telefonują: 
Wczoraj przed poludniem i\Jzpoczęly 

się obrady I ogólnokrajowego Zjazdu za
~adow.eów i ki.ernwnil(ów ruchp 

mYŚle. 
Przemówienie swe zakończył minisTer 

podziękowaniem narodowi amerykań'skie
mu za ' J}iez\vykłe przyjęcie, jakie~o doznał 
oraz wyraził radość. że miał możność wej 
ścia w osobisty .. kontakt z prezydentem 
Sfanów Ziednocżonych. oraz wybifnemi 
o.s?biS;lościami al1!erykańskierrii. 

Nowy York, 3. 8. Minisler SKrzyńsiki 
w poniedziałek zwiedzi Piladellję. w:torek 
zaś ..:-. ostatni ' dzień :pobytu w Ameryc'i) 
- spędzi na rózmowach z' wybifnymi 
,pr.Zledstawlci'elami nowojorskich kól go-
spo:darczych. . ' 

W środę rano minister · .odjeżdża do 
Europy. 

Przemówienia zebranych przesiąknię
te były duchem , obywatelskim i poczu
ciem patrjotyzmu. a zarazem goryczą. -
Były to glosy wotająsce już n';e~ylko O 

gazeTy p'olskie, bylÓlby nlem,p:Zliwem, ab-y 
tak Wlielka iolość o,ptantów, mogla ()Puści~ 
Polskę. , 

Ze strony nIemieckiej uczyniono wszy 
slko, aby doli wydalonych z Polski ulżyć. 
Ze swej strony uczynimy wszystko, aby 
w kwesUi ' o.ptan'tów do~ść do porozU!lIlie- ' 
nia, odpowiadają.cegQ zasadom pokojolke
go współżycia między narodami. . 
et , 9A§i P" rtt ... 
sprawiedliwość dla: zawiadoW1C6w, ale o
strzegające przed skutkami, mogącemi 
wyniknąć [, lekceważenia życia tysięcy 
podróżnych przez władze wyższe kole
jowe. wrymagają.ce 18 ~odzin wytężone} 
pracy. zmieniające sygnalizaCję na gor
szą, n,le gwaran.tuj~ą bezpieczeństwa po 
dróżnych i 1:. d ,. 

Za długo byłoby l}rzy,taczac przebie~ 
, dyskusji. Wystarczy wymienić same Zi!. 

siebie mówiące poniższe rezolucje: I 

Pierwszy ogólnokrajowy Zjazd zawia- ' 
dowców stacyj i kierowników ruchu, od-: 
byty w Warszaw1e w dniu 2 sierpnia 1925' 
r.: 1) Stwierdza. że dzielenie pracowni
ków państwowych na .. lepszych i gor
szych". przez faworyzowanie jednych, a 
upośledzenie drugich. potęguje rozgory
czenie w masach koleJarskich i może w 
następstwach swych wywołać dla kolej
nictwa i państwa nieobliczalne skutki, 
protestuje więc kafeg.orycznie przeciwko 
wypłacaniu pracownikom państwowym 
poszczególnych resortÓw 50 proc. , zasił
ku z pomini~iem pracov,l11ików kolejo
wych. natomiast domaga sie przyznania 
pracownikom kolejowym ze \.vzględ6w 
zasadniczych. jak również i z przyczyny 
cleżkiej svluacji materjalneJ zasilku w wy 
sokoś,ci 50 proc: poborów za lipiec. na fa
ki-ch samych podstawach, na jakich wy-

. płacono pracownikom państwowym in
nych resorlów. w myśl memorjaru ZZP. 
wystosowanego d0 pana minis'tra kolei w 

·dniu 15 lipca r. b. 
2) Domaga się' przesunięcia zawiadow 

ców i kierowników ruchu ' do , wvższvcł! 
grup uposażenia. stosownie do przedło
żonych Ministersl'wu Kolei postulatów 
Sekcii Zawiadowców Stacyj i Kierowt1';
ków Rllchu Zwią.zku Kolejarzy ZZP . 

3) Prolestu.ie przeciwko nadmiernym 
opIatom za zajmowane przez pracowni
ków lOKaJe slutŻbowe. a w szczególności 
przeciWKO ,ścią.ganiu zaległych od listopa
da opłat. których pracovmicy koleJowi nie 
są w stanie pokryć . . Zjazd domaga si( 
nrz:vdziplenia mieszkań służbowych w 
formie d'O.datKu ,do pensyj tym pracowni
kom. kl6rzy z racji zaimowanvch stano
w isK. muszą zamieszkiwac w lokala'ch 
slużbowvch. oraz skasowania lakim pta
cown';kom dodatków mieszkani'Owych. 

4) Domaga się skasowania l'::ontrakfo
wych stanowisk za\'Iliadowców i kierow
ników ruchu oraz przywrócenia e'taf6w
wszystkim lćon'frakfowvm Zaw. SfacJI ' 
KierowniKom Ruchu. . 

---.( 
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Hi~ ~~~rywa[. wiary w ~ie~ie I 
Znaczna część społeczeństwa polskie

go. oięŻiko walcz~cego o swój byt i z tru
dem wiążącego koniec z końcem. znajdu
je silę wyłrwania jedynie w wierze w lep 
szą przyszłość. Odbudowa gmachu pań
stwo.wego od fundamentów wymaga nalę
zenia wszystkich sit i wykQrzystania wszy 
stkich zasobów; z 1:ego sobie zdajemy 
sprawę ~ pomimo narzekań w głębi duszy 
nie tracimy nadziei, że jeszcze sami do
czeKamy się powolnej zmiany na lepsze. 
Olbrzymie podałki, jakie płacimy bez o
poru i które zresztą są ściągane dość bez
względn'ie. dają rządowi możność usu-

• wania tych braków, jakie pozostawiły 
na naszej ziemi rządy zaborców. Jeszcze 
kilka lat, a będzie dobrze. 

Tak nam dyktuje ufność. uKryla czę
stoKroć pod płaszczykiem zewnętrznego 
niezadowolenia, właściwego naturze ludz
kiej. Wiemy, że póki fa wewnęTrzna, głę
boka Wliara w lepszą przyszłość tkwi w 
naszem ser·cu, PÓty nam nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. 

A jednak z przeraieniem Konstatowac 
musimy, że w ostaln';ch czasach zaczyna
ją się mnoży'ć w zatrważający sposób 
wypadki, kfóre byty zrozumiate w zgni
łych Qrganizmach mocarsfw za-oorczych, 
u nas jednak muszą być uważane za nie
bezpieczną zarazę, któreJ tatwo nasza nie 
podległość oże paść ofiarą. 

Do szere tych zjawisk musimy zali-
czy'ć przedewszyslk;em nadużycia pienię
żne na szkodę SKarbu państwa, a w1ęc 
społeczeństwa płacącego poda'tki. popeł
nIane zarówn-o bezpośrednio, jak i pośre
dnio. Nic bardziej nie podrywa autorytetu 
władz. jak przeświadczenie ulrwalaja,ce 
Slę w spo!eczeńslwie, że nadużyoia są po
pełniane bezkarnie, aLbo też nie są ściga
ne z całą bezwzględnością prawa. Tyczy 
się to zwłaszcza tyoh wypadków. gdzie 
w grę wchodzą znaczniejsze sumy pienię
ine, albowiem małych przestępców, jak 
zwykle, pociąga się do snro.wej odpowie
dzialności. 

Istnieje mylne przel(Qnanie, że tylko 
Dezpośrednie nadużycle i to udowodnione 
może byĆ ścigane Tymczasem jest rzeczą 
ngólnie wladQmą, że największa ilość na
"dużyć po.pefll';ana jest wtaśnie wskutek 
Świadomej lub nieświadomej bezczynnoś
ci, a więc drogą pośrednią. Nie twierdzi
my, że każdy. w którego kompetencji le
ży Kontrola nad celQwością zużycia sum 
wydawanych przez państwo, bierze u
dZ'lał w odkrywanych później malwersa
cjach, popełnianych przez organa podwta
dne. ale nie powinno ulegać żadnej wąt
pliwości. że ten przełożony powinien od
powiadać materjalnie i karnie za zanied
ł)anie swo';ch obowiązków. 

Us'tanow:ienie ~akiei bezwzględnej od
oowiedzialności zapobieg-łoby wielkiej czę 
Ści nadu7vć. albowiem wzmożona konlro
la niewąlpHwie zmniejszyłaby możliwość 
malwersacji, Pozatem wszelkie wi'ększe 
wydatki pow~nnv być podawane do wia
domości publicznei. aby społeczeństwo 
modo już zgóry zwrócić uwagę na ewen
tualne przekroczenia cen. Wypadki w Ło
dzi. gdz::e za mato warto'ściQwe objekty 
płacono ze skarbu państwa horendalne 
sumy. co poruszaHśmy przed tygodniem 
w naszem piśmie, a wczoraj podniósł 'tak
że tutejszy .,Rozwój", byłyby niemo'Żliwe 
gdvbv opin,ia publiczna za pośrednictwem 
prasy już przedtem była poinformowana 
\) tych wYDadkach. 

Jeżeli jednak takie szafowanie groszem 
publicznym w czasach ogólnego braku go
t6wki. kiedy objekly milionowej wartośd 
można nabyć za bezcen, już mi,ato miejsce 
- rzeczą wJadz powołanyoh jesT uspoko
ić opinję. Inaczej wiara w si·ebie samych. 
ja główna ostQja naszych nadludzkich czę 
sto wysiłków. zaniknie. To zaś byłoby 
klęska nie do 'Oowetowanna. 

N. 
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Mini~t~r ~pr. W~Wn~łflDY ~ Ra[l~iewi[l ~ Walr2 l komunilm~m. 
Akty terroru są czynami rozpaczy, z powodu zaniku partU. 

Ruch masowy zamarł - pozostały oderwane grupki, pOdtrzymywane złotem 
bolszewiekiem. Nasze władze bezpieczeństwa na wysokoSci zadania. 

Mhifisłer spr. wewnętrznych p. Raczkiewicz udzieUł przedstawicielom prasy szeregu wyjaśnie~ 
w sprawie obecnego stanu walki z komunizmem w naszem państwie. 

Zamordowanie Cechnowskie- rozjemczej z 21 marca b. r. I w tej sprawie brony robotnika. wytwarzaja,c zamęt ,na 
go - aktem terroru po zupeł- maczają palce komuniści. Wydali ode- Górnym ~ląsku. Robota bardzo podejrza 

• kU zwy, w których animują robotników ro1- na. I na rzecz tej roboły płyną rJetylko 
neJ ęsce. nych. ażeby nie poddawali się bez walki. ruble sowieckłe, ale i t:l.arki ;liemieckłe. 

- Czy zamordowani.e glównego świad Jednem słowem, fermenfują. slwarzając Cóż powie na ·to minisler spraw wewnę· 
ka w znanym procesie lwowskim Józefa gorączkowy grunt pod wywrotową agi- trznych? 
CechnQwsk'iego przez komunistę Na.ftale~ tacje. Ko-moJJkują w zbrodniczy sposób sy - Co do tci akcji komunistycznej na 
~o Botwma jest jednym z epizodów wzmo tuację, albowiem wiedzą, że żni'wa są na- Górnym ~ląSKU, nalP.,7~· stwie.rd~!ć, te 
żone} ofenzywy komunistycznej partii w szym ratunkiem. CZy ministerstwo spraw wpływy konw'- ' ~tów są tam słabe. Ma
Polsce? wewnętrznych należycie docenia fę kwe- sy robotnicze na Górnym ~ląsku są na-

- Tłem zabójstwa Cechnowskiego Jest stię ·i czy w granicach swych praw i środ- sTrojone pa'triotycznie, pewne zaś nieza
zemsta komunistów za wydanie przez k6w zawczasu paraliŻUje tę niebezpieczną dowolenie. jakie się wśród lt'Iich obiawła 
Cecb.nowskie~o całego szeregu komuni~ akcję komunisf.6w? _ , . _ bynalmt1·t"t liie ma noo1-·~a .. ;" komunisty. 
stycznych działaczy i za jego współpracę - Obecnie kierowanie glównej dzla- c~noo:o. Agi'tacfa dążąca 'do wvwolania 
z organami bezpieczeństwa publicxneS!o. lalności komunistów na wieś l1io2 tłumaczy i zwiększenia tego nl'ezadowolenia na 
Zabóistwa tego nie można uważać za się ie(łvnie okresem żniw lub chęcią Wy- Górnym '~Iąsku ulvnle ze 'źródeł nacJona
przejaw wzmożen,ia się akcji komunisty- zyskania niec1~wno projekfowaneg-o slrai- JistYC'Xtlych obcych. dla 'Których na lere
czner w Polsce. Przeciwnie zab6jstwo to ku rolneg-o. Wzmożoną działalność KPP. nie śląskim komuniści są jedynie narze· 
jesT d0wodem. że KPP. (Komunistyczna w środowiskach wiejskich "tłumaczyć na- cłziem, idącym na ręKę b'asfu 'Oderwania 
Part ja Polska). która uważa sięza partię leży przedewszystkiem wlaśnie ową m:ze Śla~ka od Pol~ki. 
masową i nde uznawała dotychczas per- gra.ną na terenach miast, i chec.ią uzyska
sonalnego teroru, a jedynie masową pro- nia wpływów na mniej wyrobione masy 
pagandę, zosfałyp rzez ostatnie areszf. tak włościańskie. w myśl wskazań os'faTnie
osłabiona. że dla rarowania pozosfatych go ziazdu ,.Kominternu", który rzucit ha
nielicznych wybifnLej-szych członk6w par slo "Wszvstkie sifv na wieś". Jednakże f 
lji zdecydowała się wbrew poprzednim na ws.iach akcja komunislycZt1a d>otych
swoim etlunclact!\m. lllIa stosowanie tego C7.as 11'ie osią~l1-~a k·p-1'1'etnvch wyników. 
teroru. Minislerstwo Spraw Wewnę'frnych, orjen 

Doś~ bezkarności! 

- Opinia publiczna jest wysoce zam.iepo 
koj(}na, iż sprawca zbrodni lwowskiej i 
zbrodniarze warszawscy wymkną s!ę z 
rąk sprawiedliwości" 7:amiast szuhi'enicy 
otrzymają w nagrodę bramę tryumfalną 
DO tamlej stronie graniCY sowieckiej. 
Wszak tylu Już komUin~stów po naicięż· 
szych akTach ~erorystycznych, dokQna
nvch w Polsce wyjechało na wymianę do 
Rosji w wagonach sypialnych ... CZy mó<d 
by w 'tym kierunku p. minister uspokoić 
opinje nublicmą? . , 

- Na pytanie fo nie m011;ę da~ odpo
wiedzi, alho\viem kwest ja t1 wchodzi prze 
dewszysrki.em w zakres il07i~t4\ni.q ;mtti~ 
sterstwa s·prawledl~wości. 

Komlll~liści r01!bic. we wszyst
kich dzielnicach. 

- Zllamiennem echem zama::hu Iwow 
skieg-o bylo wywieszenie· onegdaj wie
czorem sztandaru czerwoneg-o na drufach 
teleg-raficznych przY uHcy Grzybowskiej 
vi Warszawie. Sztandar nosil 'napis: 
,Cześć bohaterowi". Na odwrotnej zaś 
~fr.onie: ,,~mi'erć prQwokalorom". Pald 
t·en wskazuje o ścisłym kontakcie 'komuni
st6w lwowskich z 'komunistami warszaw
skimi. Czy to a1>o-toozowan1e zbrodni_ i 
gwałtu "ideowvch" prz'edsfawicieli sowie 
rów i lo w publiczny sDosób nie jest tym 
materiałem palnym. który Drzy nadcuzą
jącei się sposobności móg-fby wybuchnac 
nbóiczV'111 ptomieniem dla interesów 
RwlUej? Czy społeczeństwo nie ma pra
wa domaQ."ać Się od rządu ener(Yicznej ak
cji. którabv !:~ł"mHa w zarodf<u te.n bunt 
tlaf!t1i.łńw Trodri~h ł Aofelbl.'lt'mów? __ 

'tuiac się w planach i zamJerzpniac,h komu 
nfstGw, d1a ~;oara1iżowania ich akcji Wy
dało już podlel:!łvm sobie władzom cały 
szereg stoswnych zarządzeń. 

Poczytno~ć bihMł,~ komtu'iisły
cznej zmniejsza się. 

- Czy zapewnienIa rządu - w fym 
wvpadku MinisTerstwa Spraw Wewne~rz 
;-Jych - chociażby .iak najwięcej uspoka
jajace. mo~ą odm'eść nalefynr ~l1J{ces, gdy 
iec.hocześnie opinja publiczna jest wy~e 
poruszona masowym ,zalewem bibuły ko
munistvcznei. r'Ozsiewanej po miastach i 
w~·iaclt na całym terenie Rzeczypospoli-
teJ _ . _ 

- Na1eżv stwierdz'ić z całą stanow
Cz()-~c:a iż koJDortaż bibuły komunisty
czne; w ostatnich czasach zmnlie';s'lył słę, 
specialnie w miastach. gdzie szablonowe 
ulotki komunis'fyczne nie wywieraia już 
wpłyWU na n.ajmnif'~ nawet uświ3iłom~one 
masy robotnicze. _To nienowodzenie w 
miastach zmusHo komunis'fów do zwr0ce
nia uwag-i na środowiska wiejskie. Do
wodzi 'tego choćby fakt roznucMla JI1(\. 

tek na drQ1.ach i polacb. 

Pałrioł'lc:zny robołn5k Q. Slą .. 
ska oparł ~i~ wil"ażej propa

gandzie. 
- PanIe Ministrze. Agifacia Komunl

styczna nie jesllak naiwną, jakby sie .na
pozór wvdClwato. Jest ona cp'1ową. kon
sękwettt,na i różno.rf'dna. Na Górnym ~lą 
sJeu koml'niści wvwi,es7;l,'ią hasto: •. Pre~z 
z arhttrażern i 1I.P.'Od3". Aby zyskać 7:allf;: 
nie mas robotniczych. wysuwają hasło 
przywrócenia 8-g-odzinne~o dnia tJrR~y, 
kt6rv pr7edfużonv zo~tat t8.m na podsTa
wie 'ug-OGY miedzy robornib.mi a praco
dawcami ze względu na to, iż w niemie
cki'ej części OórneQ."o -~ląska rząd niemie
cki zaprowadzi tam 10 a nawet 12-g-0c1zin 
ny dziC'ń pracy. Pod hasrem rcekomej 0-

Wojsko nie tknięte zarazą. 
-Agitacja Komunistyczna zatr:cza po

do bno kregi J w wojsku i)otskiem. W sne 
cialnych ulotkach wzywaja Komuniści do 
fwnrzenia w armji komunistycmych !,ó
let{ wojskowych, WaglfacJi 'fel używa 
się ni!{czemnych argumentów. J 'fę tru
ciznę.. sąCZY sie w momencie orQanlzow3" 
tl,ła na poziomie nowożytnym czerwo.neJ 
armii, grażącej wszvstkim sąsiadom po
żogą i rabunki;em. Czy I nad tą sl?rawą 
przejdziemy lekKO do porządKU dzienne
go? 

- Co do aKcji Komunistycznej w woj
sku, należy kategorycznIe podkreślić, że 
mimo wszelkich usiłowań komunłstycz
nych w tym k~~runku, mimo fałdu, że 
czlonkowie KPP maJą rozkaz nteuchyla
nia sie od służby wojs1iOwei, akcla ich w 
stosunku do wojska nie daje nawet mint
malmrch rezultatów. We wszystkich nie 
licznych wypadkach prób prowadzenia 
ag-itacJi w wojsku, sami ż<tłnJerze szli na 
ręke władzc- l bezoleczeństwa, wskazu· 
jac agitatoró- i oddaj~c bibułę kQm1misty 
czna swojej wła<1zy przełnżonej. Dzięk! 
troskliwej opiece korpusu oficerskieg-o. na 
wet elementv. które w życiu c,ywi1nem 
uleg-ały w pewnej mierze podszeptom ko
mun·isłycznym. w wojsku wyleczają się 
z nirh w hadzo szvbkim czasie. 

Rząd zapowiada celową i 
energiczną akcię. 

- v.,T rea:,-.ul11cji zechce łaskawie p. mi 
nlster krótko naszkicować s,wó jprogram 
iak zar.1ierz~ rn-stenować w odniesieniu 
do WY,Jl'otDwych czYnn:--jw w Polsce. 

- Dla oslateczneg-o zwalczania aQ."ita· 
ej[ kOl11unistyczn 'i minis"tersTwo snraw 
wewnętrznych liczy na wydatna pornot' 
społeczeństwa. Umiejętnie prowadzom. 
przez S!1ofeczens'fwQ koRtrakc;a znac~nle 
s:.illec7tl,iel :oarpHżuie akcie kOJf1łmisty. 
CZIł~. niż wszellde środki represyine. 

Akcja zaś renresyina minisverstw<I 
spraw wewn. w sfosunku do elemenlów 
~wiadomie p.ra"'· !~"'ych n~ t]l",1.r·f)rzyść P , 
ski pos"tępuje wedlu.g szczeg-ótowo opra· 
cowaneg'o planu. który ze wzgledów zro
zumi8lych n.~~ l1'ole być podany do w'a~a 
mości publicmej. 

Pi': ... . - .... -

jaK wiadmno - Qdpowiada p. minJ
sfer - zakres dzlafania KPP. rozciąga si.ę 
na cały teren państwa potslr.iego.Q"dvż KQ 
munistyczna part ja _zachodniej Ukr:ł.iny 
JaK również i ~omunisfy'czna parli:ł Biało
rusi sTanowIą tylko obwody KP~. Tern 
też należałoby Humaczvć związek pomię
dzy wypadkiem lwow~'kim i odru~hem ko 
munist6w warszawskich. O~ratnie prze
jawy akcji lcomunislyczne] w Polsce '11ale
Ży - uowlarzam - uważać z;a odruchy 
ro~paczy dowodzące, że zasfosowanę 
przez rząd dalel<o idące środki prewencYj 
ne l represje ugodz'ity w podstawy akcji 
komunis-tyc;z,nej i zachwiały bytem partii. 
Chwytanie się. ia'ko os'f8J'eczneg-o środka. 
teroru personalnego wskazuje zawsze na 
ro~kł.rtd parOL 

Zdrowie złotego ~o!skiego wymaga, 

Konnln'!§ci ~,pOS7.U" na w~~ś
bo przegrali w miastach. 
- Na porządku dziennym sprawy poli 

Tycznych nalurv Q'ospodarczeJ jest znany 
zatarg w rolnictwie międzv pracodawca
mi a or<Yani7 r htr'i rob::-'t!~:!zemi. l1silllia-: 
cemi zbagatelizowac orzeczenie komisji 

abyśmy nie kupowali' lekarstw zagranicznych. 
Od jednego z lekarzy otrzymujemy na 

stępują·ce cenne uwagi: 
Jesteśmy zdania. że szerokie m~sy ~n: 

teligencji przedewszystkiem odpoWledzlec 
powinny na ten apel. 

Sa kalegorie towarów. które bez żad
neJ szkodv można zastąpić wyrobami kra
jowvmi i tvlko nrZVZWYC7;aje~ie. ~rak za
stanow:enia i reklama spraW1a, ze odru
chowo tcupujemy i zalecamy 'towary za-
graniczne. _ . . . 

Pfacimy za nie olbrzytTIle sumy. lak
l<oh,,' iek firmy Kraiowe wvrabiala "te same 
środki. nie uśf"Dujace 7aQ.'ranicznvm. któ
re r6żnia sie od naszych l1';eraz t-dko wy
twofnieiszem opakowaniem, 

Nasz ogól bezkrytyczny. wychowany 

w kulcie dla zagraniCY, nie wierzy w.wy· 
roby krajowe i płaCi mi,Jjony cudZOZiem
com. którzy odwzajemniają s';ę atakiem na 
nasz zlo'ty 

Trzeba, ażeby prasa wciq,i powtarza
ta. iż powinniśmy popierać przemysł kra
jowv, a z zagra.nicy sprowadzać tylko to. 
czeR'O w kraiu. u siebie dostać nie można. 
A tego pown~dzieć nie można o r.3iodynle. 
atofanie. urotrooinie, glicerofosfatach. he
matogenach i wielu innych środkach. -
Mamv naweT knliowe salvarsal ": i wody 
mineralne. nie'tvlko doróW'l1-vW1~j~cr zag'ra 
nkznvm. ale nawet przew ·~~.:;zajace je, 
iak np. Mor<;7:vńska. Krvnicb l ltlne. Po
mimo fo miliony naszych zfofvdt idą dG 
rąk cudzoziemców zupełnie nier>otrzebni! 
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Jak . ~owi~ty fiDan~uja ak[j~ komint~rna: 
Olbrzymie ilości złota i klejnotów Idą na ten ~el. 

Ale kaida beczka ma swoje dno; nawet skarby carów muszą się wyczerpat! 
Życie poBlyczne pełne je.sl przeci

Wlieńsfw i wychodząc z tego założenia 
.moŻlna zrozumieć. dlaczego europejscy i 
amerYKańscy banKierzy ofiarnIą swe usłu
$!i Sowietom Sa banki w BerHnie, Fary
żu, MosKwie i Londynie. Amsterdamie l 
Nowym Jorku. KiI6re choć nie bezpośred
nio. ale jednaK są w stałym kontakcie z 
biurem cenfralnem .,Kominternu". Po 0-

gfoszeniu eKonomicznej blOKady Sowie
r6w w roku 1921. postaralP się bolszewi
Cy przedewszystkiem o nawiązan'Ie sto
sunliów z bankami zagranicznemL rozu
mieją,c słusznie, że w ra'zie nieusKulecz

. nienia te$!o. nie można będzie uIrzvma·ć 
swych agentów poza gfaJll'lcami Sowie-
tów. . 

Począ:nKOWQ wszysU{te wY'słAri w Tym 
KIerunku okazaty się bezsku!fecznymi. nie 
pomo$!ly przynę.fy w pOstaci zlota i dro
g-ich kamieni: banKierzy europejscy baH 
się wchodzić w jakiekolwiek stosunki z 
agentami sowieckimi. a AmerYKa zagro
zHa nawet konfiskata drogocenności. 

Rząd SOWlietów cżul się zmuszonym 
do stosoWIania środK6w bardziej przeko
nyw1l'jących. a wysoka prowizja zrobi,la 
swoje: hankierzy zmiękli i okazali chęć 
zawierania tranzakcyd. . 

Kapitały rezerwowe ze skarbca byłych 
carów zostały przewiezione połajemnie 
przez Rewel i łIelsindors do Szwecji. a 
stamtąd dmhnemi partjami wysyłane do 

uropy. 

W ten sposób przewieziono w roku 
923 dwieście miHonów~ rubH w złocie. a 
ala ta kolosalna suma poszła na agitaCję 
,Kominternu". 

Sowie10m nie wystarczyły j.ednak ban 
ki europejskie i przy końcu 1923 roku we
szli w stosunki z Guarantv Trust Compa
gny w N{)wym Jorku. dokąd ski~f{)wal'l 

Port Gdyni wyrasta 
z morza .. 

Przy budowie portu w Gdyni pracuje 
około 600 robotników. Obecnie są już na 
ykończeniu dwa mola, z kt6rych północ
e mieć będzie 740 m. długości, południo
e zaś przeszło 1000 m. 

Nad pogłębieniem portu pracują od 
pięciu miesięcy dwie dragi. Piasek wy
wożono dawniej w morze daleko od por
tu, obecnie zutywa się go do rozszerzenia 
południowego mola, które posiadać będzie 
na znacznej przestrzeni szerokuść 150 m. 
Dragi wkrótce zaczną pracować nad wy
braniem zewnętrznego basenu, o szeroko
śsi okolo 250 m., a długości około 1 i pół 
km Na południowym brzegu basenu 
znajdować się będą magazylly oraz tory 
kolejowe. 

W północnej części portu zewnętrz
nego znajdować się będzie port wojenny; 
niedaleko wybrzeża na ukończeniu jest bu
dowa koszar marynarki. Oprócz rozsze
rzenia mola południowego zbudowany bę
dzie nieco na północ szeroki bulwar. Jut 
w styczniu przyszłego rok~ część przysta
ni oddana będzie do użytku. Całość
jak wiadomo - ukończona będzie w ro 
ku 1 ~l 21ł. 

Planowane jest rozbudowanie . Odyni, 
jako mia~ta portowego, a zatem rozpoczną 
się w najbliższym czasie prace kanalizacyj 
ne, przy budowie ulic oraz przy ewentual
nem wprowad~eniu komunikacji tramwajo
wej, która z czasem ma łączyć nietylko 
Puck, ale i Hel z Gdynią . Na pierwszy 
plan wysunjęto projekt budowy szkoły 
siedmioklasowej, z drobnych datków dział 
wy z całe i Polski - dalej projektowane 
jest odwołanie się do zarządów miast, aby 
każde z nich zbudowało przynajmnie; jed· 
ną. ulicę. Projektem rozbudowy Gdyni 
zamteresowani są podobno również ame
r~kanie. którzy zamierzają nabywać w Ody
ni grunty i rozpocząć budowę will} kamie
nic, magazynów, a ewentualnie i stoczni. 

-::---

szwedZKi parowiec. wiozący olbrzym;ią 
SUl111ę zło,tych imper jałów, sprzedany.ch 
wyżej wvmienionemu towarzystwu ze zni 
żka 33 procent. 

Władze Sfanów Zjednoczonych uprze
dzone o rem. ' zabroniły wjazdu parowca 
z ladunikiem złota do jakieg-okolwiek por
tu .: w ten sposób cały ten transport szla
chefnego kmszcu wr6cil do Sztokholmu. 

Na czele rządu szwedzkiego stal wów 
czas socja,lisfa Branting i za Jego aproba
tą ,mennka sztokholmSKa przetopiła im
pedały na Korony szwedzkie i pod tą po
stacia w:vwieziono zło·to do Ameryki. 

Na początKu ~oku 1924 poszli bolszewif 

ey jeszcze dalej, bo odkupili maty banK 
w Berlinie. a nowy lokal .. Kreditbank fur 
Osten" wynajęli vis a vis poselstwa so-
wieckiego "pod Lipami". .~l 

W tym samym czas·;e uTworzył Kras
sin w Londynie Arcos Banking Corpora
'tion Limited i te dwa ośrodki stary się 
wkrótce źr6dtem ~ skąd rozchodziły się 
pieniądze na zbolsźewizowanieświata. 
Wobec tych danych zrożumiatym staje się 
fakt pos·;adania przez a$!en'tów sowieckich 
wielki'ch sum w walutach i czekach naj.po
wa;i;niejszych bank6w Starego Nowego 
~w:afa. w. 

--r;-!-!-.~-

Sielskie rozkosze. 
• 

- Gospodarzu, a ile chcielibyście za to mieszkanko przy waszej stajence? 
- 500 zł. I 
- Dlaczego tak drogo? przecież już sezon się kończy. 
- Tak, ale dla mnie się dopiero zaczyna - 3 lata czekałem na letnika. 

- • 

13-y Poranek Muzyczny w Helenowie 
Jako częściową rekompensatę nie

doszłego z powodu ulewy czwartko
wego koncertu Symfoniczneg:J mle liś
my wczoraj udatny poranek muzy
czny. 

Liczne tłumy Lodzermensehółw 
przy wymarzonej aurze ze skuDieniem 
słuchały pieściwej · l w}'twornej mu
zyki francuskiej. 

AmbroIse Thomas - jako liryk, 
jedna z najwybitniejszych indywidual
ności XIX stulecia - swą urocza i finte

,zyjnie instrumentowaną uwerturą do 
op .• Mlgnon-Cetle porte bien son nom f) 
Georges Bizet, pierwszy zwiastun We
ryzmu w muzyce, jako reakcji prze
ciwko patetycznemu Wagnerjanfzmowl 
- subtelnie cyzelowanymi wstępami do 
II, III I IV aktów najdoskonalszej swej 
realistycznej opery .Carmen- - cza
rowali słuchaczy. 

Salnt-Saens (Danse macabre-Ta
niec szkieletów) l Massenet dobrze 

F 

dopełniali całości. 
Muzyka francuska, jako odźwier

cierdlenie uczuć francuskich, nIe jestto 
powierzchowna błyskotliwość, lecz osła
wione .esprit francais· (jak: się słu
sznie wyraził autor .Katalogu Wystaw
ców- we wczorajszym dodatku nie, 
dzielnym .Kurjera Łódzkiego·). które 
przebija - perll się - f w uczuciu, 
jako najbardziej skoncentrowanym pro-
cesie psychycznym. . 

Szkoda tylko, źe nasi w dtlluslńscy« 
swymi sopranowymI wprawdzie, nie 
dość jednak melodyjnie sharmonizo
wanymi dyszkancikami psuli w naj
subtelniejszych planisslmach skupiony 
nastrój. 

Wartoby w przyszłośCI pomyśleć 
na godziny koncertowe o czemś w ro
dzaju .cielętnlka- w ogrodzie Saskim 
w War sza wie, 

J. Sawo 
--0----

Precz z towarami niemieckiemi! 

• 

.. 

.. Echo Warszawskie" widzi przy.czynl;' 
nlemieekie$!o araku na waltifę polską w 
suk,esach ministra Skrzyńskiego w Ame
ryce. 

Pobyl dr. Alehandra SKrzyńskie- · 
g-o w Ameryce i powodzenie ieQ.'o do
skonałych wystąpień zaniepokoił na
szych s ą~·;adńw zachodnich. j8kolei i 
wscodnich. Gniewa ich przedewszy
s'tkiem to . że nie mog-ą wywąchać, po 
co właściwie polski minister spraw 
zagran'icznyc.h udał się do Ameryki 
i fo w chwili, kiedy toCZY się wvmia
na zdań 00 do paktu nadre ń~kieg-o. · 
który przecież Polske zbliskn obcho
dzi. 

Ze zwykłą sobie brutalno§.cją ha
katyści pruscy posfan{)wili pokar,ać 
Polsce w oierwszvm rzędzie. a Eu
ropie W1ogóle. że Polska jest bardzo ' 
ściśle uzależniona od Niemi"'c, ze 
Niemcv potrafią w jednym dniu za
chwiać podstawa bytu państwa pol
skieJ!o nawet wówczas, kiedy minl~ 
ster Skrzyński 'lbiera tnrurnfv w wiel 
łdcb miastach Stanów Złednoczonvclt 
Am0rvki Północnej, gdzie oaraliittje 
w ::'·()sób l:;tp';darny łotrowska propa
.g-andę niemiecką przeciw Polsce. -
Właśnie tę chwile . woybrali Niemcy 
do zaatakowania Polski moie nawel 
na sImlek kablogramu Ni'emc6w ame
rykańskich. zaniepokojonych powo-
dzeniem dr. Skrzyńsk'iego. . .. . ..... . 

Do 'tego samego wniOSKU dochodzi 
..11. Kuri. C:' 

Zaproszenie do Stanów Zjedno
cz'onych Ameryiki Pó!nocnej i podróż 
tam naszego ministra spraw zagra
nicznych, p Aleksandra Skrzyńskie
go, mo,cno zaniewko,;Ja Niemców.
Mieliśmy tego dowodów dosyć w i
ronicznych i złośliwvch uwagach pra
sy tliemiecldej na temat lej podróży. 
Ale co w istocie wyprowadziło Niem
cy i ich prasę z równowagi, to rezul' 
tat oodróży P. min. Skrzvńskiego. 

Z niesłychanym nakladem pienIę- . 
dzv i z niesłychanym wys'ilklem ener 
gji. Niemcy udowadniali światu. ze 
najbardziej imperjalistvcznem pań .. 
stwem na świecie. najbardziej zabor. 
czem. militarne m - fest obecnie Pol
ska_ 

Jednem s!owem lo wszystko, co 
kiedyś za czasów Wilhelma II pisa
n{) o Niemczech, to wszystko, co je
szcze dziś o Niemczech jest prawdą 

propag-anda niemieCKa rzucała j 
rzuca na nas. 

Okazafo się. że podróż p. minlstr:.s 
Skrzvń.skieg-o do Ameryki stara sIc 
podróżą trvumfalna 0'0 Ameryce. -
Trzeba podkreślić. że od czasu pOdró 
żv do Stanów Ziednoczonych Jerzeg-o 
Clemeceau. żaden europe.js.ki mąż sta 
nu nie był tam tak serdecznie i 'taK o
wacyjnie wl.fany. jak nasz minisTer 
spraw zagranicznvch. 

Na Górny ~'ask wpły
wają zagraniczne kapitały 

BERLIN, 3 sierpnia. "Berliner T '10-e. 
blat-t donosi, te pomiędzy grupą H~ri
mana, 1\ spó2kl\ akcyjnl\ górDicz~ spad. 
kobierc6w Gieschego, zawarty ~ollta' 
układ na moc v którego ma nasta1)ió 
wspólna eksplotacja przedsiębiorstw Gie
lichego, która będzie nesiła nazwę .. Pol. 
ska Spółka A il, cyjna w l{abowicach". 

.Grupa Hariman8 rozpoczęła jut rokowa
nia z towarsystwem akcyjnem Giesohe. 
go. - Firma. ta, iak wiadomo, ie~t ied
nym 7. najwi~kszych koncernów i ?atrr .. 
tinia 30.000 robotnik6w. 

* • • 
Wiadomość nowyts2Ia. 1est niesły -

chanie interesujllca. Nowe zagraniozne 
kapitałv wchodzą do przedsiębiorstw 
rzekomo deficytow y ch. Widocz n i El ta], 
nie jest i widoclłnie konjnnktll t·y nie lO 
na.jgorsKe. . . . 



• 

!Str. 4, ..ł..t~n7J(I1: ECHO WIECZORNE" - dnia 8 sierpnia 19?5 roku łir. 1st 

---

a--- a a 'r. 
Irnperjaiistyczna buła i kolonizatorska nuda przyczyną demoralizacji w Anglji. 

'Jeden skandaliczny proces rozwodowy 
za drugim. I zawsze w ośrodku rozprawy 
sadowej Jaka~ tajemnicza fig-ura. okoto 
której wszystko się kreci. a które.l nazwi
ska wymienić nie można z .. wyższych" 
jakichś względów, To też WSZYSCY glo
wią s';ę nad rozwiązaniem zagadki. wsku
leK czego temperatura sensacv.iności sta
je się nieznośnie upalna, przesycona bak
cylami plotki. 

Tło obyczajowe tych afer niesłychanIe 
znamienne i ważne. g-dyż wskazuje ono na 
zupełny niemal rozkład obyczajowy t. zw. 
towarzvstwa 'ondv·r1<:t-d~go. 

, N:emil-osierne rewelacje artystyczne z 
'lei dziedzinv. jakich dokonali już dawno 
na deskach scenicznych Oskar Wilde l 
Bernard Shaw. powl:arzaJa się dzisiaj. w 
'sposób dOKuczliwie przykry. na płaszczy
znie POwszedn·:ego. codziennego życia. 

Cały elegancki Londyn śpieszy obec
.'nie, mimo zasępiony horyzónł groią'cy zni 
:szczeniem SKąpych zbior6w pakfowvch I 
mlimo burzliwe łyskanie wśród m;.}jono
iwvch rzesz robotniczych, wszystkie sIroI 
:ne ladies f wszyscy dżentelmeni w ]}Opie
ilafycli cy.Jindrach na g-towach. z monokla
Imi w OKU i z olbrzym:mi goździkami w 
j butooierłiacli leca ao sądu, by pocić SIę 
iuad rOZlPamię.fywaniem malIŹeńskiej łra
igedif pańsVw'a Raper. 

Bolia.terowie procesu, fu 'fyp.owti przed 
sla'Wiclele 'Przedęiności zamożnej, dobrze 
iffowarzYSKo syfuowanej, wtDłvwowei. sko 
iiligaconel, p.różnuj.ącej i nudzącej się. -
, Stąd 'fet niebywała a~rakcja dla tłumów 
Irozm1~owanych w Ten:, co niemal codzien
l nie powifurza się, lylko za każdym razem 
! [koszeczKę, odrooinkę inaczej. 
; Pan Raper nie chce żyć ze swoją żo
i ną. Ma rację. Jm w drug,im miesiącu ]}O-

l 'żYcia, czyłi w okresie p.omiodowym, zgo
,:fo.wała mu 'Piękna małżonka pio~unowe 
i,rozczarowanie. Przyłapał mąż żonę na 

, bisrością, Rewolwerem zmusi l pan Raper skończyć się niebywałym sKandalem. re
zdrajczynię do wviawienia tego cieka- welacia sz)wdliwa dla interesów pań
wego nazwiska Przez wzglad na wybif- siwa!! 
ne poczucie obywatelskie musiaf mafżo- Gdy jednak prócz tego amanta ze sfer 
nek zahlSZO\Vać sprawę . gdyż wszelkie TY najwyższych p.rzY'brata sobie żoneczka in 
cersk:e upominanie się 'O splamiony honor nych jeszcze dwóch czułych towarzysz6w 
czy Też wszczynanie procesu musiałoby i pocieszycieli. skończyła sie patriotyczna 
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Miły są$iad. 
(x) Adolf Swil1ing-. zamieszkały przy 

ulicy Piasto\\'skiej 33. zameldował policii 
o kradzieży 450 złotych. dokonanej przez 
Jana Kozrow~kieg-{) zamieszkałego przy 
ulicy Piastowsk:ej 29. 

Kozłowskieg-o. PO przeprowad7onem 
dochodzeniu. pociągnięto do odpwie'il",;ial
ności sadowej, 

Pech solfidraego kupcam 
(-) Posterunkowy HI komisarjatu p. 1>. 

przytrzymał oneg-daj na Bałuckim Rynku 
Szoela \Valcmana. znaneg-o policj; pase
ra, zaięfeg-o sprzedażą bardzo podejrza
nych rzeczy. 

Posterunkowy odprowadził Wajcma
na do odnośnego komisaritu p. p. !!dzie 
usfalono. że rzeczy znalezione przy Wajc
manie pochodzą z kradzieży dokonanej 
przed paru dniami z mieszl<an-:a Lajzera 
Gtowińskiel!o. zam;eszkatego przy ulicy 
Południowej 28. 

\Vakmana osaazono w areszcIe. 
Al 6& erC'Bd* 

Pogryziony przez psa. 
(x) 3-1efni Jakób Drucner. zamieszka

ły przy ulicy Gdańskiej 9 został dotkli
wie pogryziony przez p~a należaceg-o do' 
mieszkańca tegoż domu Jana Cym er
mana. 

Jalr óbowl udzielił pomocy zamieszkafy 
w pnbliżu lekarz. 

Zawiadomiony o wvoadku odnośny 
Komisarjat P. P. poc!ąQ"nąt CymermCilna 
do odoowiedzialności sądowej. 

Kolpnft.er 'ał§:zywych 
banknotów. 

(w) Onegdai do V Komisariatu P, P. 
sprowadzono Waldenber.Q'a Naff8lego. za
mieszkatego przy ulicy Pańskiej 75. za 
usiłowanie puszczenia w obieg fałszywe
go h8.nknofu 5 zfołowego. 

W81denberga po przeprowad7onem do 
chodzeniu zwolniono, sprawę zaś skiero
wano na drogę sądową. 

---n--
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-c';erpliwość oraz wyrozumialość lel!;alne
go małżonka. Przedewszystkiem podda
no panią Raper, primo voto 1!Larkizę 
Conndgham. badaniom lekarzy specjalis
tów. którzy onekli. że ta romansica jest 
nało2owa alkoholiczna i morfinistka. 

Na podsfawie lego orzeczenia wszcząl 
mąż obecny proces rozwodov,ry. który nIe 
wątpliwie gładko WVll.'ra. W loku rDzpra
wy wychodzą na jaw przerażające szcze
góły, świadczące o zupełnem zwvrodnie
niu oskarżonej, Okazuje sie. że istniał ca
ły legjon kochanków pani Raper. która nie 
chcąc popełniał niedyskrecji podaie sędzie I 
mu na kartkach ich nazwiska. Dowiadu
jemy się, że bohaJerka tej szkaradnej afe
ry wvpijata)la dobę regularnie og-romną 
butlę najslarszej whisky i że najdroższe 
kyszfałyoraz cenniejsze porcelany anty
czne rozbijała w uniesieniu chorobliwem 
o głowę nieszczęsnego małżonka. 

Publiczność zachowuje się jak na pou
fnem przedsfawieniu sprośnego filmu, da
rząc oklaskami i okrzykami zadowolenia 
bądź męża, bądź feż żonę. Próżno apeluje 
lord sędzia do moralnośc'; widzów. 

- Nie mogę pojąć - mówi sympaty, 
cznv przedstawiciel sprawiedli\,"ości
jak ludzie uczciwie myślący. którzy nie 
są prawnie zmuszen1 uczestniczyć w tym 
procesie, moga tU wYsiedzieć! 

Chwila kłopotliwego milczenia, panie 
pomadują usteczka i loną spojrzeniem w 
podręcznych luslerkach. panowie czysz
czą monokle i gładzą cylindry, a z sali 
wyszło zat"edwie sześć osób! 

Rozprawa foczy s·ię dalej wśród sto
sów wywlekanych brudów. 

Załamują się podstawY wszechświato
wego znaczenia u rasy anglosaskiej. Pani 
Raper jest osobą niew<\tpliwie anormalną. 
ale zbóczenie to wYchowała imperjalisty
czna buta i koloniza,torska nuda. 
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Ko~ieła W minialune. 
Tola jest malą dzLewczynką DCł'dzwy

;czaj wra:hliwą i obdarzoną nader bujną 
lWyobraźnią. 
; Jest C'na ofiarą i łupem wielkiego chlo 
paka, tak już wielkiego, że nie nazywa się 
:go zdrobniatem imieniem, ale mówi się o 
·nim po prostu: Jakób. 
· Jakób ma laf czternaści'e - o ośm lar 
więcej niż Tola ... 

W tym wieku. wiakim są o.bole, jesf 
io różnica tak olbrzymia, że o ile Jakób 
:w oczach Toli jest bożyszczem, przed któ 
:rem ona się korzy i którego sfucha jak wy 
Toczni. o tyle on dla ni,ej ma len rodzaj 
jb,ezbrzeżneg-o lekceważenia. z jakiem czlo 
~iek dorosły odnosi s,ię do matego ko
'ciaka, któreg-o sie głaszcze lub potrąca, 
zależnie od fantazji - ale który się zu
,pe?nie nie liczy ... 
· Z obyczajowego sIanowiska rzecz Mo
rąc, można ten stan rzeczy uważać za bar 
:dzo szczęśliwy - dla maleg-o serduszló, 
fToli i lej podO'bnvch dziewczynek jest on 
~w najwyższym stopniu upokarzający i bo 
:lesny. 
· Tola widuje Jakóba częsfo, prawie co 
dzień. Czułaby się · bardzo nieszczęśHwą 
gdy:by ki edy nie T)!'zV'Sz·ed't. choć często 
.na Itllą ni·e zwa'ża, podczas gdy ona patrzy 
'nań z oddaniem lak' p.iesek', nieśmiały, 
lecz gotów na rOZKazy. 
l 'Jaa{6bow:1 zresztą 'pochlebla fa adom", 

cja dz.iecka i ~en nieogranicwny WlPtyw 
na nią - to też nieraz w przystępie łaska 
wości ma dla niej mile stówk'a i pieszCzo-
Ję: _ _ _ 

JaKa ToIus dziś ładna. Jakie ma śli
czne wIoski i sukienkę ... Niema na świe
de dru,l;iej takiei dziewczynki... _ 

A oczęta To·li błyszczą radośdą! 
Bedziemy się bawić w aniola - pro

ponuje z ulajoną z'fośłiwością... Ja będę 
aniołem - a T01uś zostanie na swojem 
mieio;;cu i będzie nalrzeć. dobrze? ... 

W tej chwili Tola nie ruszyłaby sIę ze 
swe~o mieisca za żadne skarby świata. 

Jakób wyskakuje 'Ila krzeszło. a fa 
zmiana poziomu ma zapewn e oznaczać 
dys:l'alls pomiędzy ziemią i ·niebem. _ 

I mo ten nic dobrego zaczYna wyko
nywać ramionami ruchy, podobne do OD
I11szclnia skrzydeł a jego twarz przed 
oh wiłą pełna łobuzerji, t;eraz rozjaśnia 
się najbardziej niebiańskim z uśmiechów, 
przybi'era wyraz prawdziwie anielski... 
Jakób ma bezwąfpienia pierwszorzędne 
zdolnośri a1dorskie. Ale Jesf lo rzeczą 
naprawdę \rzmszaiacą patrzeć. jak ie.o;o 
fafszywa eksTaza udziela się z Kole'i To li , 
rozś\viel1a jej twarzyczkę prawdziwem u
niesieniem. 

- Jes1lem anTofe.m. lcfóry zsfępuJe z me 
ba, aby uściskać na1jmi1szą TolKę - sug
gert1je stal~ ch'.opa.}( i poezYJna żywieJ po
mszac rami'onami ja'k-by przy o'Pus·z,czeniu 
się w dór na skrzydhch-... 

A 1)0 hvarzvczce Toll znaĆ. ze onn na
nrawc1e widzi fe skrzv.dła u ramion JaM
ba. aniofa. że się cafa-poddajP czarowi tej 
\vi?;ji. Jes!' wniebowzięfa. Wvg-ląda jaK' 
świp.t'1 z witrażu ... 

Ale w 'fe; chwili swawolny chlopaK 
nagle bez !)J'zejścia. wvdaie z <:iebie pr7e
cfąp: !e. wslrząsajac·e w",cie .. , Kłapie 7eha 
mi i powtarza swóf krzyk (fziki. niel11dzkl, 
który naprowadza na myśl noc, zimno, 
śmi0rĆ._. 

Sfrzeż s~ę Tola . sTrzez sk - woła na
głe przenikUw.ym głosem, - jeslem :w:iłlt. 

.. 

straszny wi1k co porywa ma'le dziew
czynki ... 

Twarz jego wydłużyfa się jakby w 
pysk zwierzęcy, z którego błyskają o
stre zęby - 'Pak e zakrzywia jak pazury. 
Jest naprawdę straszny... Tola doznaje 
wstrząsu fuk gwałtownego, jakby odrazu 
z nieba strąoono ją do piekief. napeTnio
nych dZiikiemi zwierzętami, gotowemi na 
jej pożarcie. 

Z okrzykiem najwyższej trwogi ude
ka za firankę ... 

- Nie, nie chcę... Nie chcę abyś był 
strasznym wilkiem! 

Przerażenie jej nie jest udane ... Ona się 
boi z ca'lych sit swej calej iStoty, calą mo
cą swego małego serduszka, wszystkimi 
swoImi nerwami. 

Ale dzika mina z fwarzy jej prześla
dowcy już znikła, wyciąga ręke gestem 
uspokajającym i rozkazującym zarazem : 
wstepują'c napo wrót na lazesło mówi: 

Co ci się sfało Tolu? ... Przypatrz mi 
się dobrze. Przecież ja nie jestem dzikim 
w!1kicm al:e aniolem! 

I T"Ola posłusznie wraca; już tzy Jel 
obeschly, serduszko przesłało bić na trwo 
gę a fwarzyczka Zinowu wyraża słodką, 
btog-ą ekstazę ... 
I gra rozpocz:vna srę na nowo od pO'cząlKu 
do końca. A mogłaby się powtarzać taJ!{ 
dlu-go, jak dtugoby sIę to podobało Jakó-
bow!'. • 

. Ale jeanale w gfęb! swej duszyczki To
la mówi sobie, że ni,enawidzi Jak6lba z.a 
to. Ż'e ją taK straszy nielifośdwie. 

Tal< sobie mów!... W rzeczVWlsto§ci 
nie umi-a'laby się obeiść bez niego. Czeka 
i wygląda z niecierpliwością, z poddaniem 
i rodzajem iakiegoś pieTyzmu na tę KO
medje. która chłopak gra przed nIą i dla 
niei. na tle aIfernaty\Vy czaru j dzikoś-c:, 
którym zawsze ulega z jednakowa sirą, 
kfórym chcę. pra.g-nie ulegać ... Bvłaby sro 
dze zawiedziona. gdyby on zaprzestał 
swoich eksperymenMw. 

Co wl'eCz-6r To~a ze SWlID1, o ~ ~ 

ta od ni.ej starszym braciszkiem, Ada' 
siem, po kolacji siadają koto ojca i proszą 
o bajeczkę: - tatusiu, opowiedz nam coś 
o Wilkach... A ojciec spe1nia to życzenie ... 
,j zaczyna się historja o wilkach. strasz- , 
nych, krwiożerczych, pożerających ludzi i 
zwierzęta a nadewszystko mate dziew
czynki... 

Przy tej części opowiadania Tola s·tu
cha:a z przejęciem, zapatrzona w usta oj
ca, chłonąca każde jego stowo. 

Nafomiast Adaś uważa to dopiero za 
wstęp, etap konieczny, kt6ry trzeba prze
być aby się dostać fam, dokąd sm ciągną 
lego upodobania. Więc pyta nieustannie: 

- A co porem? A co poiem? 
Bo wie z doświadczenia, że potem do

piero nastąpi to, co go Interesuje. - Wil
ki. - wieśn'iacy z widłami, patkami i KO
sami - lub też co jeszcze piekniejsz,e, 
dzielny królewkz, podobny do niego, do 
Adasia. jak dwi'e krople woal'. który ude
rzeniem miecza zabija krwiożerczą. dzih 
besfję L. Bo Adaś iesf bardzo wal'ecznv. 
przynaimniej w wyobraźni, a widząc na
przkład w menażerji czy cyrku dzikie 
zwverzęta. stale przedslaw~a sfę sobie w 
roli iCH pognmcv. w roli nieustraszone,ll'o 
rycerza, Który wa1czy z nimi i pOKonuje 
je ... 

Me -.: 'PrzedwnIe, do tegO ,PU~l 
zwrotnego, opowiadanle ojca przesfaje 
zajmować Tołę, ild6ra słuoha już da>le.l tyI 
ko piąfe przez dziesiąte, Ot taK z grze
czności, Jak dobrze wychow~l11a dziew
czynKa... Zabijają wilka?!... To już jesl 
rzeczą wżczyzny... Co ją to może ob
chodzić? Dla niei jest 'tylko najważniej· 
szy, fascynujący ten postrach, kf6ry on 
sieje wokół -jebIe. io ze on J)Orywa takie 
jak ona dziewczynki!... 

Bo Ta1a Jest kobietą ... Pragnie b~' o· 
szukiwllną .j pragnie doznavrać dresz' 
czów. ~ -~ ..... , .... _----
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Cherchez la fe e! , 
Dysputa o kobietach przeistoczyła się w bójkę na 

pięści. 
Kobieta to sfinks. To zagadka 

nad rozwiązaniem której od zarania 
dziejów do dnia dzisiejszeg~ daremnie 
trudzą się mędrcy ł poeci wszystkich 
narodów. 

Co do jednego zgadzaja się 
wszyscy badacze: bez kobiet obejść 
się nie możną. I że tam gdzie djabeł 
nie wlezie, tam babę pośle. Cher~hez 
la femme, jak mówią francuzi. Nie
jednokrotnie kobiety były przyczyną 
krwawych bojów: ex~mplem wojna 
trojańska! Przez owa płochą a pię
kną Helenę mordowały się bez litości 
greckie efeby. 

Kronika sądowa łódzka ma rów
uież do zanotowania fakt dowodzący 
że dysputa o kobiecie może dopro
w"d7.iĆ do skutków opłakanych: 

Kazimierz Krzyżan w towarzyst
wie przyjaciół swoich wracał wieczorem 
z zabawy. Rozumie się, Iż \\szyscy 
byli po dobrej wypitce, i w humorach 
różowych. Objąwszy się tkliwie i za
laczajac się wywodzili przyjaCiele pie
nia rad'Jsne, dając upust rozrzewnie .. 
niu wzbierającemu w ich sercach. Ko
.!hajmy się! razem mL,ldzi przyjaciele I 
?iękne lest życie i młodość f 

Nagle zakotłowalo się w groma' 
Jzie. Rozl~g\y się dzikie i niesamo
V'ile wrzaski. Posypały się uderzenia. 
Przechodnie przerażeni zaczęl1 roz
)iegać się na wsze strony. 

Ci, którzy przed chwila serdecz
Dymi byli przyjaciółmi, rozdzielili się 

na dwa wrogie obozy rozpocza.wszy 
bój na pięści. Nie był to jednak 
według wszelkich zasad sportowych, 
prowadzony mecz bokserski. Nie! było 
to bezlltJsne rozbijanie nosów i wybi
janje zębów, at: do krwI... Już nie· 
którzy z walczących bez przytomności 
jęli osuwać się na ziemię. 

Przeraźliwe odgłosy walki zaata
kowały policję. Ze wszystkich stron 
zaczęli nadbiegać funkcjonariusze bez
pIeczeństwa publicznego. Na widok 
ich bokserzy rzucili się do ucieczki. 
Nawet ci nieprzytomni. Na placu boju 
(a było to przy zblequ ullc Głównej 
1 Sienkiewicza) został jedynie Kaz:
mierz Krzyżan, główny bohater zaj
ŚCia, dobrze znany policji awanturnik. 

W toku IndagaCji wyszło na jaw, 
iż powodem bójki stała się żywa i do
sadna dysputa o kobietach. DC) ży
wości jej przyczyniła się również so· 
lidna doza spotytego alkoholu. Co za 
szkoda, iż nie wiem wyznawcami ją
kich teoryj o kobiecIe byli poszczególni 
przyjaciele. W każdym razie, gdyby 
nie ten niebezpieczny temat w najlep· 
szej rozstaliby się zgodzie . 

Najgorzej wyszedł na tem Kazi· 
mierz Krzyżan. Za to, iż chwycił się 
zbyt radykalnych argumentów w celu 
przekonania kolegów o słuszności 
swych zapatrywań skazany zestał przez 
SędzIego pokoju I·go okręgu na 15 dni 
bezwględnego aresztu. 

Sza-wicz. 
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Bojkotujmy kupc6w, sprzedających towary niemieckie 

ysi Józia. 
Chodził po rynku i zbierał składki. 

(x~ W obecnej doble og61nem ha
słem Jest .. zdobyć got6wkę". 

Są ludzie, (zdarza się to coraz czę· 
ściej) kt6rzy wpadają na genjalne wprost 
pomysły, aby ten cel osiągn·ąć. 

Do takich wła§nie należy ' J6zef Kazi
rniercz/lk,. zamieszkały przy ul. Nawrot 57. 

Dewizą pana Józia było: .,Nie siać, 
nie orać.,. a zbierać". 

Więc tez gdy mu zabrakło gotówki, 
nie namyślał się długo: 

Sporz~ził listę, wziął w rękę dobrze 
zaostrzony lSł6wek i poszedł w dzień tar
gowy na Wodny rynek L.bierać składki na .. 
funkcjonarjuszy policji państwowe;. 

J6zio operował jedynie pomiędzy 
handlarzami. 

Dzień w Łodzi. 

W ich zawodzie niema 
"ogórków." 

(W) Uhiegfel r.vcv z mieszkania 
ZeJmana Sohla. zamieszkalel!.o n~Y' ulicy 
Pomorskiej R, niewykryci dotąd sprawcy 
skradli różne rzeczy na łączną sumę 420 
złotych 

Al1drzejczakowi JózefowI. m!eszkańco
wi wsi Lubowidz powiatu Brzezińskiego 
skradziono z kieszeni portfel, zawierający 
próez dowodów osobistych, kilkaset zło
tych gotÓWki. 

Powiadomiona o dokonanych kra
dzieżach policja, wszczęła dochodzenie. 

Robotnik - złodzie~ m. 
(X ' Do vm komisarjatu P. P. spro

wadzono onegdaj Antoni~o Zurawskiego. 
robotnika fabryki Petrol i Jarysz, zamiesz
kalego przy ulicy Napi6rkowskiego 157 

'Żurawski wychodząc onegdaj z fa
bryki usiłował wynieść paczkę śrub, przed
stawiającą warto§ć kilkudziesięciu złotych. 

W komisariacie, po przeprowadzeniu 
dochodzenia, Żurawskiego zwolniono, spi
sano jednak odpowiedni protokuł, który 
przesIano władzom sądowym, w celu przy
kładnego ukarania nieuczciwego robotnika. 

--:-:-

Kwesta szła mu nie:tle, nah-v, ,j Judzi
ska podpisywali listę składając 113jmniej 
po l złot6wce, taką bowiem taksę ustalił 
pomysłowy J6zio. 

Datki się sypały oszust tryumfowaL 
Lecz nie długo trwał taki stan rzeczy, 

Posterunkowi widząc młodzieńca pod, 
chodzącego do kramików i odbieraiącego 
pieniądze, zainteresowali się nim bliżej i ... 
odprowadzili do pobliskiego komisararja
tu P. P. 

Tu zakończyły się występy pomysło· 
wego "dobroczyńcy". 

Policja bowiem przeprowadziła do
chodzenie i spisała protokół, kt6ry wral. 
z pomysłowym J6ziem, przesiała do dyspo
zycji władz sądowych. 

Znowu podrzutek przed 
gminą żydowską. 

'(x) W dniu wczorajszY,l11 Rozencwejg 
'Jankiel, zamieszkały przy ulicy 6 Sierp
nia 12, znalazł pOD drzwiami gminy ży
dowskiej, mieszczą:cej sIę przy Placu WoJ 
ności 6, podrzutka pki żeńskiej około 
cztero tygodniowego. 

Niemowlęciem zaopiekowała się chwi: 
łowo gmina żydowska. 

Powiadomiony o powyższem IV Ko-. 
misarjaT P. P. wszczął energicZtl1e poszu· 
ki\vania w celu ujęcia wyrodnej matki. 

Niesamowity biegacz .. 
(x) W dniu wczorajszym posterunKo

wy V Komisarjatu P. P. ujrzał lO-leTniego 
chłopca, ubranego 'evlko w spodnię, bieg· 
nącego Jezdnią ulicy Piotrkowskiei, po
między Dzielną 1 Cegielnianą. 

Posterunkowy chłopca za'frzymał i 00-
,prowadził do powyższeg-o Komisarjatu, 
gdzie ustalono, że jest umysłowo chory. 

Dzielnego biegacza zaTrzymano w a
reszcie. Nazwiska dotąd nieustalono. 

Wojowniczy pan Włady
sław. 

(u) Władysława K.. zamiesz.Kałegc. 
przy ulicy Pomorskiej 118, posterunkowJ 
pol. państw. chciał odprowadz';ć do korni
sarjatu za robienie awantur na ulicy. ? 

Zgniewało go to tak dalece. że wyr
wał się z pod czutej opieki policj.anta ł 
zacz(l!t "wyrywać". 

Nie udało się to jednak. funkcjonar
jusz przytrzYmał awanturniKa, w'tedy ten 
puścil w ruch p'ięście. abdarzając przedsfa 
widela władzy razami. 

Dopiero z pomocą przechodniów !lda· 
to się wojowniczeg-o osobnika s-prowadz!c 
do IX komisarjatu p. ~., gdzie sporządzo
no protokut. Za swe "bohaterstwo" Odl>O
wie przed sądem. 
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D aczeg ? • 
Proszę WlSpomnieć chociażby swego 

wuja, księcia Olastonoury - speln~a on 
swe obowiązki doskonaIe pod kazdym 
względem. Jest dobrym ziemianinem, nie 
gorsz'ym pol:tykiem.. _ 

- Tak książę, ;to niezłv okaz - od
parł lord Tankred. - Trochę mu idzie 
ciężko, jak nam wszystkim w tych cza
sach, ale umie utrzymać pozory, zaś mo
ja kuzynka Efelryda pomaga mu znako
micie. To wspaniała dziewoCzyna. Zresztą 
pan ją zna. Czy pan nie jes"f tego samego 
zdania? 

- Lady 'Efelrida jest bardzo sympaty-, 
czną m'łodą osobą - odpad Pranc;s Mark 
rule, badając swoje czerWIOne wino ]Xld 

' ~WliaUo, jakby dla l:krvcia wzruszenia. -
'ChCiałbym, abym ją mógł poznać bliżej; 
spo'tykamy się bardzo mało. On~ rzad
ko bywR 11a zebraniach towarzyskIch. 

- To łatwo zaaranżować, mój przy
dacielu. jeżeli to pana bawi. Myślałem. że 
pan cyniczn;e patrzy na W8zY,s'tkie kobie
'ty i UWiaża ie za nudne stworzenia - rzekł 
lord Tankred z uśmiechem. 

- Powiedziałem panu. zdaje sIę W1CZ'0-
raj, że wed!l1g" mc~o zdania, może iakaś 
ko.biela odegrać poważną rolę w życiu 
każde~o: alf' zdarza się to rzadko. zaś dla 
zwykly;ch papug nie mam czasu. Są trzy 
rodzaie kobiet: iedne dla ducha, ';nne dla 
ciała 'i 'trzecie df~ obu części człowieka 
razem wziętych. Te osla'tnie sa najniebez
:t;lieczniejsze. Pierwsze dwa rodzaJe zaspa-

kajają jedynie jedną stronę ludzkIch prag
nień. Połączenie zalet Cielesnych i ducho
wYch jest na nasze szczęście rzadkie. 

- Wie pan, Prancisie - rzelcl TrisT
ram 'trochę późniei, gdy już zmien-;ono 
lemat rozmowy i przed nimi pos.tawiono 
likier i cygara - że życzvłbym sobie bar 
dzo. aby moja kuzynka Etelryda i hrabi
na SZlllska zapoznały się jaknairychlej; 
n'~e wiem dlacze~o, ale mam przeczucie, 
że one obie p{)lubiłyby się rychło. 

- Nie można proponować żadnego 
spotkania, pókii moja siostrzenka nie wró
ci z Paryża - odparł finansista. - Bę
dzie wówczas zapewne w ';nnym humorze 
niż obecnie. Chodziła jeszcze w. żatobie, 
gdy przyjechała do AnglIi , a lo się odbi
"jało także na jej uSfJQsohieniu. Proszę ją 
odwiedzić po południu ~ być rozsądnym; 
niech pana uspokoi myśl, że wszystko bę
dzie inaczej, gdy ona powróci, a zwłasz
cza. gdy zostanie pańs.ką. żon'ą. 

Lord Tankred miar minę ro~czarowa
ną. 

- Dość dJugo mi pan Każe cze.kać -
rzekł wolno. 

- Mam nastepujący plan: urządzę u 
sieh;e przyjęcie, k~óre może zaszczyci o
becnością ksiaże i lady I:felryda? .. i pań
ska matka i sios'try .... i może laiIde innn'; 
członkowie ro·dziny pańskiej. pow;edzmy 
pierwszego wicc70ra po 1)owrocie mojeł 
siostrzenicy. - Wyjal mary kalendarzyk 
z kieszeni. To hędzie 18, ślub zaś odhedzie 
się w środę 25. czyI-: tydzień późnieJ. -
Z nodr6żv nośl1tbnej wróei pan 1 listopa
da i pozostanie Dan u mnie nrzez noc, .le
żeli pański wui bedzie l:łl( uprzejmy i za
;orosi mnie na polowapi.e, to będz'iemy mo 

/ 

gli pojechać lam we lrójkę nasTępnego 
dnia. t. j. 2 listopada. Czy panu to odpo
wiada. W takim razie zanotuję sobie wszy 
sUw. 

- DOSKonale - odrzeK! śWIeto upIe
czony narzeczony, a ponieważ n-;e mial 
żadnego no'tesika przy sobie, zanotowaJ 
sobie wszystko na mankiecie. 

-Nie będę czekał do godzIny Pląfe'j 
- rzekł znowu po chwili. gdy wychodzili 
z restauracj;, - Pójdę lepiej 'feraz i zała
twię calą historję, jeżeli ona 'tylko będzie 
'UT domu. Proszę zaczekać chwHkę, '7.,atele
fonuję i dowiem się. czy mQ-gę przyjść. 

, Zadzwonił, ale Turner. k>fóry zgtosit 
się do telefonu zawiadomił go. że hrab-;na 
jest wprawdzie w domu, ale nie przyjmie 
"Jego Ws-panialośej" przed godziną piąTą. 

- Do diaska! .- 7akląf lord wieszają'c 
stucha~rk,e. Pr~ncis Marknite obró:it s':ę, 
aby ukrvć uśmiech. 

- Powinien pnn póiść : KupiĆ feraz 
Pleścion.els - rZłkt - Proszę tl Tern fJje 
zapommec. 

-Rzeczywiścre o tern zapomn';afem! 
- Wybl1chnąl Tankred. - No. mam jesz-
cze dużo czasu. aby to 7.atatwić. 

Pożegnali sie i lord Tanktred odiechał 
s Clmod1Qd.em. . 

ÓSMY liOmnAt. 

Hrabina Szulska siedziała w salonie 
swego wuja, gdy zameldowano jej lorda 
Tankreda. 

Bvt 'to pokój naDZ\l."YC7.aj wvkwit'lie 
umeblowany, ale niem;fv Każdv mcb-;!ek 
byt cackiem w swoim rochaiu. ale bija o
deń stylowa niewYlroda. Brak bylo 1(0-

bieceJ miękkośd i całość nie zapraszała 
g-ościa do dłuższego pobytu. 

Wybrała umyślnie ten pOkóJ. Chciała, 
ab'V -:Ch spotkanie było krótkie i chtodne . 
Lord Tankred zbliżył się do ni~j szybk!!n 
krokiem. Zara wstała. skinęła głową, ale 
nie podała mu ręki; na wpół wyciągnięTa 
ręka lorda opadła wolno. Nie pomoR!a mu 
ani stowem. by naW1iązać nić konwersa
cji. przeciwnie, milczała, jak zwykle. Nie 
spojrzała nań nawet lecz spogla,dała na . 
okno, na klóre padały duże krople ulew
nego deszczu. Zauważyl, że jej oczy nie 
bY'ly czarne, lecz szare. 

- Pani naturalnie wie, dlaczego przy· 
chodzę? - rzekI. aby coś TYowiedzieć. 

- TaK - odparta krótko. 
- Chcę s';ę z pania ożeniĆ - pocHa~ 

znowu. 
- Naprawdę - 'odparta oOoJeTnle. 
- Tak, chcę-tzeld Tankred. ugrzyzt. 

szy się w usta. 
- Dobrze, Jezełi pan ma Takie za

miary. 
Jej ron wcale nie Dyr zachęcający. 
- Tak. - rzekł znowu - dwudziesfe

gO Diątego października, za pozwoleniem 
pani ... 

- Juz pozwoIitam ... 
- Czy mogę us';aść l DOl11ówiC z pa· 

nią kilka slów? - zapytal. 
Wslcazała palcem fo'lel w ~'tylu Ludwl

ka XVI, który stał naprzeciw niej. sam8 
zaś usiadła na matem krzeselkr w poblitv 
kominka. 

~'. c. n. 
..... -""""---~ ...... ~_ ,:! 't' 
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O. f. L (~rala) t. KJ. t ~ (1: I). 
Przewidywania nasze. pisane jeszcze kil
ka dni przed przyjazdem DFC. sprawdzi
ły się co do jofy. Goście okazali się dru
~yną jedn<>lifą, posławioną na wysokim
·poziomie fechn1cznym i faktycznym, dru
żvną o wys<>Kiej i peWiTlej obronie. nie
zmordowanej linji pomocy i bojowym a
jaku. 

Nie byłoby równIeż błędem, nazwanie 
.>ysłemu g-ry DFC., bojowym, bowiem. 
,iaJ( pisaliśmy lo już prz:d kilkoma dniami. 
grają oni wyłącznie na bramki. a nie idzil! 
im wcale o pokazanie efektownej i ładnej 
;J;ry. 

GOŚcle mieH wielki apetyf na bram
Ki i przyznać im trzeba, że' apetyt swój 
zaspokoili w zupełności, bowiem 14 bra
mek zdobytych na dwóch druźynach. z 
kl6rych jedna jest mistrzem okręgu. a dru 
ga wieczna i zawsze . .trenuje" i ma pre
fensje choćby do mistrzostwa świata, jest 
gratKą nielada. 

Z drug-iej strony, dodać naldy. że sę
dzia sobotnich zawodów pan flanke po
mógł goś,ciom swemi blędnemi rozstrzyg
nięciami. delonują.c do reszty speszoną i 
faK drużynę Turystów. 

Nie mamy prawa posądzać pana flan
Kego, o jakieKolwiek infencje w slosunku 
do TurysTów. ale widz odniósł mimowoli 
wra~enie, że pan flank e dąży do wysoko
c;yfrowego rezuHafu. 

Każdy r<>zumfe\dobrze, że sędZIa nie 
:·esf nadczłowiekiem. żeby wszystko wi
dział. ale nie zauważać wyraźnych spalo
nych na polu Turystów, a szuKać spalone 
\Ja polu gości. tO już nie zakrawa rta ni'e
wiedzę, a na coś więcej. 

Bez teg-o ztrenowani fjolefowi. widząc 
IV dodatku. że wszystkie złe i dobre moce 
uwzięty się na nich, pofradli zupeł,nie . gło 

wy i pozwalali bezkarnie harcować prze
ciwnikom po boisku. strzelać, bić bramki, 
Jednem słowem. robić wszystko. 

Wiemy doskonale. że jeżeli opór Jesł 
twardy, to i ataki sa silniejsze, ponieważ 
iaś Turyści prawie że żadnego oporu nie 
stawiali. g-oście nie wysilali się też zbytnio 
a sfrzelali kiedy im się chciało. 

Ponieważ mieli tylKO ochoTę na 10 
bramek. wbi1: .. tylko" dziesięć. ale z rów
nem powodzeniem mogliby wbić dwadzie 
ścia. Widać jednak, że litość 'tkwi w i,ch 
sercach. bowiem nie chcieli przyprawia'ć 
trenera Turyslów p. Linznayera o siwiz
nę. 

Z beznadziejnej drużyny Tnrysłów 
wyróżnił się j,edynie Kubik Aleksa,nder i 
Frydman, o reszcie lepi·ej nie pisać. Wy
nik iest najlepszym dowodem ich gry l 
. ,pilnego treningu". 

DzięKi Temu, że grali goście, a fjoleTo
wi powiększali tylko bardzo szczuplą 
-ilość widzów (500 <>s6b) . gra była bez 

, tempa, nudna i ospała. Pomimo lo można 
, było ocenie klasę zagranicz,nych gości. na 

czolo kfórych wybijała si~ obrona, Stefifl f 

Mahrer w pomocy, oraz Sedlacek i Less 
w ataku. 

SzczególnIej ataK podobał się bardzo, 
gdyż dawn<> nie mieliśmy okazji obserwo 
wania tak wykończonej gry, bowi,em po 
błyskawicznej, krótkiej, przyziemnej kom 
binacji następował strzal, inaczej mówią..: 
g<>al. 

Pamiętamy jeszcze aTak SimmerIngu, 
gdzie po wspa:nlałej wprosf koronkowej 
kombinacji, nie mogli napastnicy trafić d-J 
bramki, lecz słrzelali "Panu BOi?:u w 
okno", Jeżeli atak ten porównamy z na
padem DFC., lo porównanie musi wypaść 
na korzyść lych osTatnich. 

Co się tyczy gry ŁKS to nie by!a ona 
taka. jakie.iśmv się spodziewali. Jedynie 
Szalewi,cz. w bramce, Kowalczyk w obro 
nie, oraz Trzmle1 i Jasillski w pomocy, 
sIali na wYSOKości swego zadania. Re
szta bardzo słaba. Cyll stale kiksDwaf i 
robił dziury, Kowalski puszczał samopas 
skrzydłowego. atak zaś byt prawdziwie 
anemiczny. RatiomskL na środku, cze
kał. aż piłka nrzyjdzie mu na nogę. w naj
lepszym razIe zaś fau;uwał. Janczyk nie 
miar z kim grać .. gdyż Cicheckiemu sKon
luzjowano zaraz na wstępie nogę. prawa 
zaś sfrona ataku. pomimo to, że miała 
szereg możliwych mome:1tów, nie zrobila 
nic, formalnie nlc. 

oGśde napoTykaJac na większy opór. 
~rali nieco osTrzei. niż z Turystami, w pier 
wszej porowie bvli częścieJ w defenzywie. 
dopi,ero widząc, że "diabeł nie łak: strasz
ny. iaK go malują" poczęli w drugie! -"
łowie naciskać, rezulta,fem czego byty 
dalsze trzy bramki. 

Szalewicz urodzit się widocznie w ... 
czapce bramKarza. bowiem łapał strzały 
wprost nie dotrzymania. 

Gdyby nie iei?:o of;arna i szczęśliwa 
gra, rezultat nie byłby mniejszy od Tury
stów. gdyż goście również mieli nielada 
apetyt 

Z chw·ila rozpoczęcia gry, rr:iato ~ię 
wrażenie, że rezultat będz';e nikły. w każ
dym razie nie do zera. ŁKS grał z wia
trem i miał wiele momentów wprost mu
rowanych. NiesTetv jednak dzięki nieudol
ności ataku musieI-; się gos,podarze 7ado
WlOlni6 do przerwy jednym... cornerem. 
podczas gdy goście zdobytą przez Bobo
ra w 28 minucie bramką. 

W drugiej poto\vie 0braz g-rv sle ~rnle
nit bowiem goście stale by.!'; w 0fenzy
wie. a czerwoni z r~adka przychodz:!i do 
(!łosu. W dodatKU deszcz la! :m prosto w 
oczy i nie pozwalał odr6lnić u:tki od po
w:rtrza (Cy11). lub fet od nóg przeciWini
ka -(Radomski) . 

Trzynasta i dwudziesta ósma minuta 
drugiej połowy. przvnosza gościom dal
sze dwie bramki, zdobyte przez Bobora, 
w tern osTatnia po rzucie w<>lnym. 

Wszelkie wysiłki ŁKS. kończy Durka 
sIrzałem w' aut. lub poddan-;em piłki prze-

cfwniKowi, aż WJreszcie na minutę przed 
końcem gry pada czwarIa i ostafnia bram
ka, strzelona przez Lessa i przy stanie 4:0 
rogów 4:3 dla DFC. sędzia odgwizduje 
zawody. 

SędZIował pan Marczewski bardzo do
brze. 

PubJ-;czności 3.000 osób. .: 

Ł. K. S. II. - -~ Szturm I 4: 1 (3: O). 
Zawody powyższe poprzedz-ity mecz 

ŁKS. - DFC. i przyniosły zwycięstwo 
drużynie ŁKS .. złożonej z trzech graczy 
z drugiego i reszty z trzeciego i czw.arleg<> 
obozu. Gra prowadzona była bardzo szyb 
ko przy stałej przewadze czerwonych. 

grających nad wYraz ładnie. 
Bramki zdobyli: ~ledź JaneK 3 i Nt.

wakowsk; z karnego. Dla Sturmu punkt 
honorowy zdobył Pluwitke i z przebOju. 

. Sedziowal doskonale pan Otto. 

W" K. S. - Union 4: 1 (3: 1). 
Pomimo braku konkurencji zawody 

powyższych drużyn zgromadziły na boisku 
Wojskowego Klubu Sportowego, zaledwie 
nieliczną garstkę widzów. 

Przyznać trzeba, źe ci co przyszli, to 
żałowali również, że zrywali się wcześnie 
z łóżek, bowiem gra była nad wyraz nu
dna i ospała. 

Oracze posuwali się po boisku z ja· 
kąś niechęcią, leniwie, nie zadając sobie 
trudu walczenia o piłkę. grając, "aby zbyć". 

Wojskowy Klub Sportowy, w skład 

którego wchodzą gracze A-klasowi, ja .... 
Karaś, Oosławski, Thiel, Bestak, Sloppe 
i t d. uporał się z łatwością z Unionem, 
którego rezerwowy bramkarz Werner III, 
powinien piłkę oglądać przez najwyższy 
mikroskop. Przynajmniej polowę przepu
szczonych bramek może on wziąć na swo
je konto. 

Bramki dla W. K. S. zdobyli Błasr. 
czyński i 5/oppe 8, dla Unionu Galert. 

Sędziował dobrze p Wieliszek. 

SZCZYPIORtłlAK 

Union ,-=- - Ł. • 
W zawodach w piłkę ręczną tak zwa

ny szczypiorniak, fQzegranych po przed
meczu. a przed głównemi zawodami, uzy
skał Uni<>n decydujące zwycięstwo. im-

s. 11: 1 (7 : O). 
ponując swem zgraniem i Iechnika

Sędz'~ował p. flacke. 
Warga. 

Zgierz. 
Sokół-Union II 7:2 (4:0). • 

Sędziował dobrze p. Szer. w. 

odróż a ksi~życ? 
Amerykańskie czasopismo "Radio 

News" zajmuje się w dłuższym artykule 
interesującym problemem, czy fale iskrowe 
mogą się z wszechświata przedostać w at 
mosferę naszej ziemi. Nowojorski radjo
log Wilkerson" autor artykułu pozostawia 
to pytanie nierozstrzygniętem, obiecując, że 
eksperyment profesora Goddarda z jego 
rakietą księżycową. kt6ry ma się odbyć w 
najbliższym czasie, rozwiąże ten sporny 
problem. 

Rakieta świetlna, której olbrzymie 
źródto energii ma dostarczyć odpowiedniej 
szybkości koniecznej do wydostania si~ 
ze strefy przyciągania ziemskiego, ma od
być 400 tysięcy kilometrów, dzielących 
ziemię od księtyca. Rakieta ma być zao· 
patrzona w sygnałowy aparat iskrowy. 
Eksperyment Ooddarda ma zatem rozstrzy
gnąć, czy fale radjowe są związane z zie· 
mil\ i z ziemskim fl.1agnetyzmem. Wilker
son nie podziela opinji angielskiego fizyka 
i wyrata przekonanie. iż fale Hertza nie 
ograniczają swego panowania do naszej 
małej planety, ale sięgają w bezmiary 
wszechświata. 

"Ody Mars - pisze Wilkerson
zbliżył się do naszej ziemi, dało się zau
ważyć działanie fal radjowych, których po
chodzenie i istota pozostały dotychczas 
zagadkowe." 

Wilkerson ma nadz.iej~ że l: obser-

wacyj dadzą się wyciągnąć cenne rzeczy. 
rozstrzygające w kwestji problemu fai 
iskrowych. 

Księ~ycowa rakieta prof. Goddarda. 
dopuszcza motliwość wysyłania sygnałów 
radjowych w bezmiary wszechświata. Po
nadto wyłonił się plan, aby owa rakieta 
zabrała ze sobą na księżyc śmiałego pasa
żera. Nie brakło też odważnych pionierów) 
którzy wyrazili gotowość ofiarowania swe 
go życia dla tak niezwykłego eksperymen
tu. -:- Zgłosili się dwaj włoscy inżyniero· 
wie, którzy błagali prof. Goddarda, aby im 
umożliwił tę podróż na księtyc. Profesor 
amerykański uznał jednakowoż ten plan 
za fantastyczny i karkołomny, ponieważ
zdaniem jego - jazda we wnętrzu rakiety 
vi przestrzenie międzyplanetarne, musi po
ciągnąć za sobą niewątpliwą śmierć śmia 
łego podróżnika. Gwałtowny wybuch, 
mający dać rakiecie olbrzymią szybkość, 
już odrazu w pierwszym momencie musi 
zabić pasażera. Ooddard zaniechał tedy 
projektu wysyłania ludzi na księżyc i po
stanowił pasażera zastąpić przez aparat 
sygnałowy iskrowy. Zmiana taka nie jest 
w rrawdzie pełnowartościową, zaw~ze jed
nak może przyczynić się do rozstzygnię· 
cia spornej kwestji, czy fale Hertza sięga ją 
w przestrzenie międzyplanetarne wszech
(wiata. 

-:s::--
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~~eIJi~[lBnie o~ ~BlrO~D[ia, OJarte na ~y~temie . 1~l[I~~DDi[t 
NajmŁodszą gałęzią ubezpieczeń spo

lecznych .iest ubezpieczeni·e od bezrobo
cia'; przedmiole, lego ubezpieczenia jest 
udzielanie świ~dcze'fl pien.iężnych ubezpie 
c .. unym -pracownikom w razie niezaslu
żoneg'o braku pracy. 

Wszelka organizacja opIeKi społeczne] 
ma wTedy rylko charakf-er ubez.pieczenia, 
jeżeli posiad:-. zasadnicze cechy, charakte
ryzujące to ~lrządzenie gospodarcze. DQ 
~akich charaKterystyczny;ch cech ubezpie
czenia nale'żą między innemi: finansowe 
oparcie świadczeń na środkach pienięż
nych, przez zain;teresoy/any.ch systematy
czni'e składanych o.raz bezwzględne ora" 
'Wo ubel!lMeczone~o w określonych wamn 
kach do zo:óry okre ';'!r<" ' świadczeń. 
W braku wymienIonych cech, odnośne u
rządzenie gospodarcze Traci oharakter 
ubezpieczenI3 . a przybiera posrać dobro
c~ynnośd publicznej, Iulb też zwykłej opie 
!ki państwowej czy I:nnej. 

Ażelby dla pewnego zjawiska losowe
~O', ,!Vywolującego u poszczególny;ch jedno 
~fel(srra'fy materjalne 1ub ifeż zapotrze'bo
IWanie kapitału, s'fworzy'ć odnośną formę 
~rbezpieczenia, ,należy to losowe zjawisko 
JIJą'ć w formę rac'hunKową. 
: __ Otóż zJaWiS'Ko bezrobocia Jest zJawI
~kiem gospodarczem 'tego ro'dzaiu. że -

I
p rZynaJml1ieJ clofyohczas - nie można db 
n:.i ego stworzyć .rakieM 'POdstaw rachun
lkowY'ch, lkf,6reby bY'ły dos'tatecznie sil· 
mym i trwałym fundamentem, na którym 
Imoż~aby bylo budować gmach ubezpie
p;euIOWY. 
I . Sfa:fysfYKI w azieazlnle bezrobocia są 
[uż oddawna prowadzone, zwłaszcza w 
!An~lji. Przy wprowadzeniu w roku 1911 
~ AngIji ubezpieczenia od bezrobocia, do 
fyczącego Tylko kilku najważnIejszych i 
[l ajwięce'j podlegających ryzyku bezroDo
fia zawodów, f. j. przeważnie dla robotni
!iów budowlanvch oraz przemysIu m(l<:7. V 
powego, o pierano się na statyslyce, pro
~adwnei przez odnośne ;lwiązki zawodo
\We; po kr6tkim ato1i czasie, w zw,iązku z 
~ryzysem gospo d ar,c zym , wywoła
rym wojną I og6lnoświatowymi stosunka 
!ITIi powo jennymi, okazało się, ż,e zasfoso
!wane maferjaly statystycme nie odpowia 
~ają zupełonie rzeczywisto~",i, zwłaszcza. 
~e ubezpieczenie zostało rozciągnięte na 
Jlowe galęzie produkCji i nawef przejścio
wo (podczas bardzo silnego przesi1enia w 
łatach 1920/21) ze świadczeń ubezpie
czonych korzystały osoby nieuprawnio
Jle. 

Oboli bral<u odpowiednlei statyslyki 
~rzeszkodą do racjonatn1ego prowadz'enia 

'ubezpieczeń od bezrobo . .::ia, są między in
:nemi 'także: bardLZo różny stopień ryzy~a 
:bezrobocia ,: zależności od zawodu. uzdol 
:nienia etc. oraz brak solidarności wśród 
jszerokich r z'esz pracowniczych. rak iż np. 
. przy projekcie wprowadzenia ubezpiec7.e
:nia od bezrobocia w roku 1900-vm w Ba
zvlei (Szwajcaria), referendum ludowe po 
iwazna wiekszością gf'osów myśl obowiąz
,]wwego uhęZ1)jeczenia odrzuci,to, przy
;czem vlś ród głOS0W odrzucających: byty 
:tez Jlłosy rohntntlków. Sf::lnowisko swe 
:Uumaczyli oni tem, ż.ez dobrodzie,islw tl
I beznieczenia 'takiego korzystaliby prawie 
wvłacznie muld zdolni, słabs~ i n.ieucrei-

:wi.Robolnikom zdolnvm przypadatabv 
:natomiast w udziale tylko oplata składek 
'na rzecz częsTo ieniwych i ni'euczciwych. 
Takie były zapa'trywaii1:,a sam~ klasy 00-

Poważną trudno~cią w przeprowadze
ni u 11'bezpicczenia od hezroboc'ia, jesl sa
mo stwierdzenie brak;.: pracy, a zwłasz
cza rrzyczynv tego brakG t. j.czy WY

,wo!any on jest samowolni·e, czy 'fez nie-
zal eżnie od 'soli ubezpi'eczonego m. in. 
czy Oc1QTvWa tu rol e len~stwo, samowolJt1e 
porzucenie pracy. strajku etc. 

Nie możemy tutaj wchodzić w szcze
,g-ólowe ro znatrv ",anie fy <":h wszystkich 
1:rudności: zaznaczymy tylko, że niek16-
T'e :: "'i~h maga być przynajmni·ej częścio-

; wo. usunięfe przez odpowiedniu zon~'ani
"zowane n(J5rcdl~ idwo pracy efc., związa
.ne z samą organizacją uvezpi·e'czeniową. 
Z d'1'u J?; iej strony nie prz'esraje atoli być 
-prawd ą, że J:J.wcl najidealniei przeprowa
d zone techni czn ie ubezpieczenie od bezro
bocia, kryje w sobie pewne niespodzianki 

1 trudności, z których kilka poprzednio 
wymieniliśmy. " 

Ażeby atoli ' przeprowadzić a1icję za
bezpieczenia (w odr6żni'eniu od ubezpie
czenia) klasy pracując'eJ na wypadek bez
robocia, można zastosowac. z wielką . ko
rzyścią - system oszczędności. O zwy
kłych zasiłkach, wypłacanych z 1.<asy pań 
sIwowej lub komunalnej, jako akcji wiel
ce demoralizującej, nie mówimy tutaj wca 
l.e· Tego rodzaju akcja, przy której pra
cownik bezpośriednio nIe przyczynia się 
do stworzenia f. nduszu, z którego czer
pane są zasilki, nie 111' r> .' ~ hvć w żadnym 
wypadku uznanu za ubezpieczenie społe" 
czne. Mamy lutaj na myśli ten wypadek. 
kiedy zasilk1 są wyplacane całkowicie z 
funduszów publicznych ; inna jest n~.-tural
nle rzecz. jeżeli pańsTwo . . g-mina lub f. p. 
ciało dopłaca do św : .. dczeń, wypłacanych 
z fundusz6w !.:Jezpiecz1eniowych, sTworzo 
r ~1Gh z·e skła dek lub tr-~ doplaca bezpo
sredn'io do sktadek (np. rt. zw . sysrem 
gandawski)'. ' 

Trudnoś0i wprowadzenia ubezpiecze
nia od bezwbocia oraz ponlżają,cy i de
moralizujący charakfer dobroczynności 
publicznej, spowodowały ekonomist6w! 
działaczy s'Po'łecznych do zastanawiania 
się nad tą kweslią i szukan1a innych spo
sobów jej rozwiązania. Już w roku 1895 
ni-e'l11ieclcl profesor, Dr. Georg Schanz. wo 
bec trudnoścL Jaki·e ,nanotyka na swei dro
dze wprowadzenie l.tbezpie·czenia od bez
robocia. twierdZlił że wogóle należałoby 
zarzucić myśl ubezpieczenia i szukać r'bz
wiązania omawianep'o zagadnienia na dro 
d ze ustawowego przymusu oszczędności, 
w myśl którego każdy pracowni~{ byłby 
obow·i:W~l1v składać ~ędności na swą 
książeczkę oszczęano'śdową, z lem za-

strzeż~i.em, że podnoszenie pienIędzy .z 
ni,ej .mogłoby , następować jedynie w razie 
stwłerd'Z·:)nP>Ęo 'nie7,~,. t~~;.('~te'2;O braku pra~ 
cy i 'to w ok're'ślon:v-ch nleznacznyc'h sum-
kach. ' . 

Orgal1'lzacvln-; prz;eprowaazenle poaon 
nego systemu przymusowego oszczędza
nia, kt·óre może leż być niezupelnie §ciśle, 
nazwal1iem ,;samoubezpieczeniem" nie 
przedsTawia żadnycb trudności. Takie 
"samoubezpieczenie" i'slnieje na podsta
wach dobro ',;,~olnv('h czy leż orzymuso
wych w niekf6rv·ch związkach i sr'owarzy 
szeniach 'np. Szwaj~arsk;i'em STowarzysze 
niu Handlowców, gdzie tego rodzaja "Ka
sa Oszczędności na wyoadek bezrobo-cia" , 
istnieje od 1 slycznia 190~-ego rOKu. 

Ze swych oszczędno .~ci otrzymuje pra 
cownik zasileK w razie bezrobocia, aż do 
ich zupełnego wy·cz,erpania; późnIej zaś 
ze wspólnego funduszu, do dolacH kTóre
go winny byc pociągnięf.e i gminy. 

W len sposób pomyślane zabezplecz'e- ' 
nie na wypadek bezrobocia mo7..e być Wy
d,a~ną pomocą w walce z ekonomicznemf 
jep.:n sku'tkamL 

Rozpatrują·c ten pr'oIek1. należy mleĆ 
r6wni<eŻ na wzgl eczie, że systemprzymu
sowy oszczędności ma takie i te zalety. 
ze będzie świę:::it nrzykladem, i że hez 
wa,fpienia dobrowolne składki osz,czędno
sdowe będą przez pracowników bardzo 
częslo slosowane, a 'tem samem będa się 
zwiększały sumy zasHKów. Naturalnie, 
ż·e \\Tktady dobrowolne będą musiały być 

. zwracane bez zas'trz·eŻ eń. i ż'e oprocento
wanie tychże będzie donisywane bezpo
'średnio do wkładów anie do wsnólnego 
funduszu. 

nr. T. P .. 
-(rj----

Kryzys w czarnym kraju. 
. (Korespondencja własna). 

Londyn. w lipcu. 
Przemysł angielski wyrósł w XIX wie 

ku na węglu. Produkcja tego czarnego zło 
ta wy.nosita w 1907 roku 230 mi.Ijon6w 
lonn rocznie, a w , 1913 - 28.0 miljonów 
~onn. 

I oto po WOjnie ten fundament boga c
ffwa narodowego AngIji zarysował się { 
począł trzeszczeć. Produkcja doszfa teraz 
zaledwie 2.00 miljonów tonn i p-ozi'Om 'ten 
z trudnością dale się utrzymać. 

Nad "czarnym krajoem". jak nazywają 
Ang-Iicy swoje wielkie 'zadębia węglowe, 
zawisły c;ężkie chmury nędzy. bezmbo
cia. a burza, która z tych chmur idzie 0-
,g-arnia cały organizm gospodarczy angiel
Siki. 

Przyczyny takiego spadkH produkcji 
są następujące: przedewszystkiem pań
stwa posiadające własne złoża węglowe, 
poczę1y j,e bardziej 'lnlensvwnie Wyzy
skiwać, niekt6re dosIały nowe kopalnie, 
jak Francja. inne zostosowafv wegiel bu
rv (lignit). w wielu miejscach wyzyska
no w znacznie,łszym stopniu .,bialy wę
g-i el" , lj. silę wody, jako źródła energji, 
wreszcie na szeroka skaJę zaslosowano 
naftę tak. że przed wojną 5 procent że ,g-lu
gi korzystało z naffy, a obecnie 30 pro
cent 

Wreszcie do tvch przyczyn międzyna 
rodowo technicznych d.ochodzi jedna we
wnętrzna angielska . Wegiel w Anglji zdro 
'żal wskutek wzros'tu koszlów produkcji. 
W 1921 ro:ku po wielkim slraiku góm;ków 
placa robocza została podnIesiona, a dzień 
pracy pod ziemią o,g-raniczony do 7 go
dzin. Wedłu.Q' lwierdzenia przedsiębior
ców uczyn';lo fo przemysł we,g-J,owv nie
doch O'dowym . W kwielniu ]924 rol<u 91 
procen't szybów dawało zysk. a VI marcu 
1925 roku dochod0wyoo szybów byfo już 
tylko 54 procent. W Durham szvbv daja
ce s"trafę wynosza 64 procen'f. Cyfry wy
,g-lądają katastrofalnie. Niektóre szyby zam 
knię'to. 'Pfodukcla spada. a ceny jej rosną. 
T olo aby ocalić przemysł węg-lowy przed 
sieibiorcv zapl"Oponowali górnikom do wy 
boru, albo niższa pracę roholniczą, albo 
przpd fużenie dn;a pracv o godzinę. 

Zwiazki górnicze an,ldelskie nie prze
czą , że obraz sytuacji w nrz~myśl e wę
glowym. który dają przedsiębiorcy. jes't 

zgodny z prawdą. i zgadzają się na wspól
ne omóWiienie sposobu ratunku, ale oh:e 
propozycje przedsiębiorców kategorycz
nie odrzuca.ią. Związki górnicze stawia ją 
za warunek rokowań zdjęcie z porządku 
dziennego obu propozycyj przedsiębior
ców. JeżeN właśoiciele kopalń nalegać bę
dą, fo nie da się uniknąć strajku, a będzi e 
lo sfrajk bardzo poważny, bo na zasadzie 
istniej-ącego pomiędzy poszczególnymi 
itrade-UII1ionami układu; do górnikóWi 
przyłączą się roibo.fn':cy 'transportowi i ko 
le.iarze. Nie do·Ść tego: strajk stanie się 
międzynarodowym, ho związki górnicze 
francuskie i belgijsk:e n·ie dopuszczają do 
wwozu węgla ,angielskie,g-o, dopóki w An
glji trw.ać będzie strajk. Przywódcy tradę 
unione'ów węglowych mówią teraz ba'r
dzo ostro' "Wo-,łny nie chcemy. ale uprze
dzamy rząd, że jeśli zatarg rozpocznie s:ę, 
przebieg jego będzie bezprzykładny". 

Do robotników przywódcy mówią tak: 
"Nie bójcie się zamknięcia kopalni. jeżeli 
przeds~ębiorcy je zamkna, my je otworzy
my przez unarodbwienie przemyslu wę
glowego. Nie niszcz·cie kopalni, bo to joest 
bogactwo należ<łce do was". 

W Anglji mówić można wszystko, a 
słowa. które wyżej przyta·czamy dowo
dza tyUw. że w warstwach robotniczych 
biorą górę żywioły radykalne. 

Unarodowienie przemysłu weglowego 
figuruje oddawna w programie Labour -
Party. Jeżeli teraz wysuwa się je p,o-now
nie, uznają,c stan krytyczny tego przemy
stu. to na.iwidoczniej .chodzi o lo, aby stra
ty z le.i produkcji pokrywało państwo, 'to 
jest innymi słowy płatniCY podalków. -
Przeprowadzenie lego rodzaju ustawy 
przez parlament angielskI w 'najbardziej 
sprzyjających okolicznościach trwałoby 
kilka hłJt, albo nawet kilkanaście . A 'tym
czasem ratunek jest potrzebny na'ty;ch
miast. I oto przywódcy g6rnik6w propo
nują środki nade. Niechaj przedsiębior
stwa d'Ochodowe i daJące s'f.rafy polączą 
s'Ię i niech dzielą sIraty i zyski. Czy tego 
rodzaju spółka da się urzeczywislnić? -
W sferach przemysłowvch nie budzi ona 
w każdym razie svmpalji. 

ŻYWioły komunizujące oblecuja ratu
nek na drodze zupef.nie fanfastycznej ma
sowego zakupu węgla przez sowietv. -
Tymczasem wiadomo, że ROsja nie jest YIJ 
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ZAGRANICZNY RYNEK ' PIENlf.lNY, 
I TOWAROWY. 

Notowania złotegf) zagraJn~'Ca , 
Za 100 z.ł.; ' Londyn 25.40, Zurych 96.50 N .. 
\Yor'k 19,-

Londyn, Zaroknlęde g:lefdy. N. York : 
'1 .::5 11/16, Frar. ~ja .102.30, Belgja 10530, ' 
Włochy 132.56, Szwajcarpa 25.--. łIiszpa 
nja 33.60, 'P o rltutal'.i a 2.46, Holandia 12.09 
l 5/8, Danja 21.63, Norwegja 26.63, Szwe
cja 18.08, Helsingfors 192 3/4. Niemcy 
20.40. Praga 163 3/4, Warszawa 25.40. 

N. York. 'Q,ieMa p1eniężna. Londyn za 
1 f. sz!. 4.85 3/4, 'tendencja mocna. Za 100 
Jednostek monetarnych: Paryż 4.74 i p6t. 
Bruksela 4.60 i pół, Rzym 3.65 l p61, Ma
dry;f 14.46. Bern 19.41 ,i p61, Amsterdam 
40.12, Sztokholm 26.86, Oslo 18.10, Kopen 
haga 22,26, Prag-a 2.96, Berlin 23.80, Wi,e
:cleń i Budapeszt 0.0014, Bialogród 1.81.75, 
Ateny 1.59 1/8, Rio de Janeiro 11.84. Lon
dyn weksle 60-dniowe 4.81 5/16, Londyn' 
weKsle 'l1a okazide'la 4.85 5/16, Montreaf 
4.85 1/4. 

Kopenhaga. ezeKt Lonayn '21.45, N. 
York 4.44, Hamourg 105.4, Paryż 21.2, An-. 
Twerpja 20.6, Zurych 86.10, Amsterdam 
177.83. Szfokholm 119. o.slo' 80,S, Helsin& 
fors 11.18, Praga 13, Rzym 16.40 . 

S~okhohil. Czeki. Londyn 18.08, Ber· 
Hn 0.88.70, Paryż 17.83, BruKse1a 17.30, 
Szwaj-caria 72.40. :Ams'teraam 149.5, Ko
penha~a 84.25, Oslo 6J.25, Washington 
3.72 1/4, Helsiingfors 9.41, Praga 11.10. 

OlELDA BA WELNIANA' • . 
N. York. Bawełna. Dowóz doportow 

Atlantyku i Golfu 1.000, weWlnąfrz krajU' 
1.000, loco &;-;.65, p::rździern iK 24.10 - 13, 
grudzień :'4.21 - 23, sfyczen '23.63 65, ma' 
rzec 23.92. kwiecień 24.07, maj 23.23, sier
pień 23.8. wrzesli,e't'j 23.95. 

N. Or1ean. Bawetna. Loco 24.-, sty
czeń 23.66. marzec 23.83. maj 23.93, paź
ozi'erni'K 23.52, grudzień 23.62. 

Brema. Bawełn'a 28.39., 
-:s~-

Karlei drzewny. 
w Wiedniu toczą się narady w 

sprawie stworzenia miedzynarodowego 
karteiu drzewnego; Kartel ten pro
wadziłby ewidencję rynków drzewnych, 
waloryzację zapasów w sposób podo
bny, jak się to dzieje z kawą w 
Brazylji. 

Najglówn i ejszem zadaniem kartehl 
byłaby obrona przed spodziewanem 
wzmożeniem sIę eksportu drzewa z 
Rosji Sowieckiej. W rokowaniach tych 
bIorą 'udział ,przedstawiciele przedslę
biórstw drzewnych z Austrjl , W~gier, 
jugosła wjt, Czechosłowacji, Rumunjl. 
Szwajcarji i południowych Niemiec. 

tła Kujawach piękne 
żniwa. 

J~k donosi .,Dziennik Kaliski" n~ 
Kujawach zbiory , tegoroczne są tak wspa
niałe, że od lat 20 nie notowano pOdob 
nych. Wydajność przeciętna z morgi po
nad Hi centnar6w, lecz nie rzadko spotyka 
się z ilością 20-22 centnar6w z morgi 
Jeśli bez niepr~ewidzianych wypadk6w 
zbierze się, będzie nietylko dla siebie chle
ba, lecz b~dzie też można go sprzedał 
innym. 

stanie wyzyskać całej swojej Jjrodukcjl 
węglowej. 

Jak widzimy, svitua'cia staje się groźna 
i zawikłana. JKryzys w czarnym krajh 
angielskim przybiera cechy wieiktlego prze 
silenia. które zaważy na zyciu nielylko 
gospodarczem, ale i politycznem całej. 
E1I!ro·J>Y. . 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
LETNI TEATR POPULARNY, 

Ce~ietnfana 16. 
Dziś, w poniedziatek, dnia 3 sierpnia po ce

nach zniżonych do potowy (dla zrzeszeń) od 50 
do 1,50 gr. arcywesota krotochwila w 3-ch aktach 
p. t. .. Pan Podprefekt, to ja! ..... 

Sztuka zdobyła sobie nadzwyczajne powodze 
nie dzi<;ki dobrej obsadzie ról. 

W 'roli tytułowej p. Urbański, któremu świet
nie sekundują pp. Brandtówna, Zielińska, Bielecld 
l3olkowski, PuchaIski l innI. 

Kasa czynna codziennie od 12-3 I od 5 - 10 
wiecz. Początek koncertu o godz. 8 wiecz. 

Jutro w dalszym ciągu "Pan Podprefekt, to 
ja L." 

TEA TR LETNI W PARKU STASZYCA. 
Dziś po raz trzeci pieniąca się szampańskim 

humorem farsa Rachelburga "Tancerka z Varie
te". ~wietnie zgrany zespół daje istny koncert 
gry aktorskiej. 

Role gfówne grają pp. Morska, Szubert, IDę
bicz pomystowy reżyser "Tancerki". Resztę obsa 
dy stanowią pp, Jerztnanowska, Szczęsna, Pabl
sjak, Magnuszewski, Łabędzki, Pelszyk i inni. . . 

I "ldo6nlcłwa PolskIego·. Otwarta od goitz. 
l 10 rano do 8 wlecz. : \ , 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot, :i'owska 89) , CzytelnIa 
pism I blbljołeka otwarla cotJztennle 00 4 _ '1~ ( 
wle~z~r. 

TOW ARZVSTWO .. WIEDZA", ul. Plołrfiowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostepna dla wSZyst
kIch od godz. 5 do 8 codziennIe. 

.• Casfno" - "Blondynka" 
I(h10-T~atr .,C7.ary" - "HaroId Lloyd". 
Kino nom [udowy - "Tajemnica księżny 

Farinowej". 

ł<lno-teart .. Reduta" "Romans odmłodzo· 
nej kobiety" 

.. [una" - ,,,Taniec motyla". 
Miejski Klnp.ntatoszraf Oświatowy-"Pięk-

ność Zwycięża" 

,.O(feon" - "Harry LIoyd". 
Resursa - ,Kobieta wśród dzikich bestyj 
Spółdr.1p.'nia Pr~('ow"lkóW ·l>allEtwowych. 

CZYTElNI' TOW. PRZYJACIÓL mANCJI (Piotr "W siódmym niebie" 
kowska 103) otwarta co(Izlennle od godz. tS Teatr (: · .. · ~tln'J . Nowości" - "Niewolnicy 
(Jo 8 wlecz. z wyJątkiem §wlał ( piątków. w pętach" 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 9t). Działy: TEA TP 'r-~ J"-;- :SKJ w pa fKn im. Staszyca. 
etnograficzno-historyczny I przyro(Iniczy. "Tancerka z Variete". 
e>Łwart. :odzlennłe od 10 do 14 I 16 (Io 19. 

Teatr Popularny - w ogródku .. Scala" 
MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle- "Pan Podprefekt, to ja!' .. ". 

wleza). WystawI( malarstwa rzetby. grafiki 

Rozkła 
ł.ÓD2.KALISKA. ' 

t..~A.. . { ____ o ". Odchodzq: 
Do [eszna (poznania)"., 
Do Warszawy . " 
Do Warszawy (pośpiesznY)J , 
I~O Ostrowa (Poznania) , , 
))0 Koluszek ._; 
Do Tarnobrzegu {P.rz~z S~iysko} 
Do Poznania .. 
Do Warszawy, :: . . 
Do Warszawy . __ .•.. __ _ 
Do Lwowa (prze~ Tarnol)rzeg) 
Do Warszawy; 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - GWU1ska 
Do Krakowa , 
Do Poznania ! 

Do Paryża. (pośpieszny} 

Z Warszawy 
~ Poznania 
Z Krakowa 
,Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 

PTzy'chQdz~ 

Ze Lwowa (przez Skar1ysko) 
Z Warszawy 
Z Warszawy 
Z poznania 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7,50 
8,25 

12,44 
! ,13,30 

13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 ' 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

.. . 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

ŁÓDŹ-FABRYCZNA. 

Do Koluszek 
Odchodzq: 

Do Warszawy (pośpieszny) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Kolusz~k 
Do Koluszek 
Do Kolusz~k 
Do Skarżyska 
Do Koluszek , 
Do Koluszek ----,..-
W święta i niedziele ue 

przed p.ołudniem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z l' omaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

Prz~chodz~: 

Z Warszawy (pośpiesZllJll 
Z Koluszek 
W dni świateczne z Kolu,sąlr 

I 
D 

Czytajcie "K U R JER: Ł O D Z li 

I ' / 

I I 

" 

-------------------------------------------------------,----~------------------------.. 
Kupon ulgowy -z dnia 3 sierpni. 1925 , r. 

Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
Wzoru, przYjmuje wszelkie reperacje 

Holowania cen ziemiopłodów 
i :złamania, Główna ~6. L, Taler. w Łodzi i VI Poznaniu 

,,60dzkieoo Echa WłE(ZDPnegD~1 
, Kupon ten daje prawo do nabycia 

! ~ !~~~~. ~~!e~i~.~! 'I~~hD!!~: I Poplsvajlie Cbpześ[iJańshle I 
Hale AleJe HoSlluszkl 73 

otrzymać motna codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział \V lIodzi, Traugsfta 6, Hotel "Sauoy·, I 

f! gr, bez względu na seans i miejsce. 

ri Kllp on niniejS2.Y jest waźny tylko dziś I' na program "Niewolnicy w pętach" 
~ .. ~===~ .... am .. BD ........ Dtt~$~BaDaem-~. 

Przypominamy naszym ' Sza
nownym Odbiorcom że, 

Wszystko dostać tam można. 

la Dobrem wynagrodzeniem 
- potrzebni -

w 

'l'elefony 23 51 i 21·50. 

Jak równie! 
wszelkie natowania giełdowe 

pienię~ne ł towarowe, krajowe i zagraniczne 
- moina abonowa~ 

".!" 

W~ ~~m~ai reklamowa 
gotowej odzieży marki fabrycznej 

Chłopc 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej. 

w Ajencji Wschodniej-Oddzial w Lodzi 
"FAWOM" trwa 

HU5"townia Włókiennicza 

"Ziempo 
Sp. Akc. 

Łódź, Piotrkowska M 111 
00 .. Tel. 25-11. 

Narz~dzia 
I DPZQPZądU ODPodnl(Ze 

polecają w wielkim wyborze 
Składy Nasion 

L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r, w Łęczycy, 

Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie. 

Reklama ••• to pot~ga! 

Traugutta 8 tel. 21-&0 I 23-&1. 

~fitO~lfnIA fU[HrA I~ MUR 
o kt6ry oprze6 .I~ moł. najbardzIej •• _ 
chwiana firma, nie upadnłe nigdy, .kopo 
tylko .i~ .wróci o radca I'eklamową do 

AKWIZYCJI Oar.OSZEIt 

FUCH'Sa 
Piotrkowska He 60, Tel. 21-38. 

(ena prellli-merału:' . , " ' -Cenu ogloszeh: . .' , " .. " . . '\' bgł.;szenia -~;;t;_jsc~;. o 50 proc. dr~te(. · 
., ., Zagraniczne o 100 procent drożel. 

W tod:d miesięcznie - zł. 3.50 Przed tekstem I W tekfc:ie 40 gron;, za wiersz milimetrowy t.lamowy (strona " łamy) Za terminowy druk ogłouell. komunikat6w ł 00.. 

Dla robotników.. - .. 2.70 Za tekstem. • • 30 • • ' . • • ...... administracł. nie odpowiada. 
Na prowincii • • 5.00 N !er 1 l 30 .. Ar d ł b _. ho _-' Z ani e o og • •• ••• • • •• tykuły na es an_ ea omacze ... a DO'_lum a_ agr eą • .. 7.00 .. 

• lódzl f[bo Wierz.· I "Kurjer tódzki" łąCInie zł. 1.50 ~;~=!~Da:y: : . 3~ : :: : : : 10: taneR:~:;ia~::P;:~~O atytyeh lak l odrzuconych redallo 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nafmnlelsze ogłoszenie 50 groszy. cła oie &W1'aea. 

Wydawni~two: "Łódz.kie Echo \Vii 2(, 7; '::'~:~~" ,""" o}bit;-~v""dnl~arni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
- Wyd. Jan Stypuł~.g;w:ski. . uL Z~w..a,d~a Nr. ~ Władysł"w. ~w.skL 


